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Polska w roku 1990

Rozwój każdego regionu

A. S. Dżaliudii

Po przeszło dwóch latach intensywnych prac rządowego 
zespołu ekspertów, powstał projekt planu przestrzennego 
zagospodarowania kraju do roku 1990. Pracami zespołu kie 
rował I zastępca przewodniczącego Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów — minister Józef Pińkowski.

MHEL.BCOFBOL.SK1 □

0 planie przestrzennego zagospodarowania kraju mówi i zastępca 
przewodniczącego Komisji Planowania - J. Pińkowskinowaniem społeczno-ekono­micznym oraz pozwalającego na lepsze wykorzystanie zaso­bów wszystkich regionów kraDo niego też zwróciła się re dakcja krajowa Polskiej Agencji Prasowej z mowę na temat wizji Polski lat siątych.

— Jak można

prośbą o roz- bliskiej już dziewięćdzie-
określić zna-

czenie opracowania wielolet­
niego planu przestrzennego 
zagospodarowania kraju?

— Jest ono bardzo duże. Na potrzebę opracowania takiego planu wskazał VI Zjazd par­tii. Zwrócił on uwagę na ko­nieczność umocnienia i rozwi nięcia planowania przestrzen­nego w skali kraju i poszcze­gólnych regionów, jako waż­nego elementu systemu piano wania, zintegrowanego z pla-

ju, nia jak nia
zarówno dla przyspiesze- wzrostu gospodarczegoi dla lepszego zaspokaja- potrzeb ludności.

CO O TYM SĄDZICIE

Powstanie tego planu two rzy mocne podstawy dla poli tyki rozwoju regionalnego. A ■ przecież przed wszystkimi re­gionami stawiamy zadania zwiększania ich wkładu w roz wój całej gospodarki narodo­wej. Można je zrealizować po przez lepsze spożytkowanie _ tych warunków i walorów, d którymi dany teren dysponu- | je: zasobów surowcowych, a gleb, potencjału produkcyjne- | go, umiejętności ludzkich, ba-

W elektrowni „Pątnów Posiedzenie 
Prezydium Rządu Jak informuje rzecznik pra sowy rządu, wczoraj odbyło się posiedzenie Prezydium Rządu, na którym rozpatry­wane były m. in. sprawy związa ne z realizacją ustaleń i zale­ceń przyjętych na krajowej naradzie aktywu partyjno- gospodarczego, która obrado­wała 4 bm. w Warszawie.Omawiane były także zagad nienia dotyczące zwiększenia zdolności przewozowych trans portu w latach 1974 — 1975. Prezydium Rządu rozpatrzyło również program prac do 1980 r. (PAP)

Domy z wizytówkamil^ok 1974 spółdzielczość mieszkaniowej nrnHnmnwrtl/ick 1974 spółdzielczość mieszkaniowa proklamowała ro-
|\ kiem wysokiej jakości budownictwa. Nawet nie ogląda­

jąc rezultatów pracy twórców nowych domów, osiedli 
i miast można więc wydedukować, że spółdzielcy nie są z tej 
jakości zupełnie zadowoleni.

Nie wiem jakich sposobów spółdzielcy chcą użyć dla docho­
dzenia swych praw. Najradykalniejszym - i jak dowiodła prak­
tyka najskuteczniejszym — sposobem, byłby absolutny bojkot 
tandety. Także publikowanie list złych produktów w tym przy­
padku mieszkań i domów oraz nazwisk ich wytwórców a na­
wet ogłaszanie zakazu sprzedaży takich domów — bubli, jak 
to z powodzeniem robi Ministerstwo Handlu Wewnętrznego 
i Usług w odniesieniu do różnych towarów.

Niestety, tej broni spółdzielcy będą mogli dopiero użyć w 
najlepszym razie za jakieś 10 lat, gdy znikną kolejki oczeku­
jących i nastąpi względne nasycenie rynku mieszkaniami. Dzi­
siaj jest to niemożliwe. Zbyt wielka jest presja potrzeb. Tysiące 
oczekujących latami na mieszkania rodzin gotowe są wziąć 
każde mieszkanie. O jakości zaczynają mówić natomiast po 
roku lub dwóch zamieszkiwania, gdy nasycą się już szczęściem 
posiadania własnego, lepszego dachu nad głową.

Można się więc domyślać, że na razie, spółdzielcy będą sto­
sować tradycyjne środki walki o jakość. Zapewne zwiększą wy­
magania w stosunku do projektantów nowych mieszkań i pro­
ducentów materiałów. Zaostrza kryteria odbioru budynków. Nie 
będą tak łatwo się godzili na czasowe ódstrj^twa od norm 
। umów. I jakiś stopień poprawy zapewne uzyskają. A o to 
przecież chodzi.

Proponuję jednak rozszerzyć ten tradycyjny arsenał środków 
- wymuszania lepszej jakości mieszkań — o narzędzie typu psy­
chologicznego. Mianowicie — na każdym domu powinny się 
zna ezc tablice z taka mniej więcej treścią:

„Ten dom zaprojektowali w 1972 roku inżynierowie architekci: 
i Jan Kowalski i Stanisław Szafrański z Poznańskiego Biura Pro­

jektów „Astor”. Weryfikowała projekt komisja oceny w skła- 
dzie: inżynierowie architekci Józef Dobrzyński, Władysław Pi­
lawski i Feliks Ostrowski. Budowały ten dom w 1973 roku bry­
gady majstrów Adama Bijaka i Zygmunta Sowy z przedsiębior­
stwa Budowlanego nr 6 pod kierownictwem technika Zbigniewa 
Sobieraja. Nadzorował hrdowę inż. Maciej Starzyński. Wie’kie 
płyty pochodzą z Fabryki Domów w Zegrzu. Cegłę robiła załoga 
Zakładu „Mosina”.

Oczywiście: wymienione wyżej nazwiska są zmyślone. Dys­
kusyjne jest też miejsce, w którym takie tablice powinny wisieć: 
nod brama czy też obok list lokatorów? Ważne jest tylko jed- 
no: owe tablice muszg być widoczne, a ich treść zawsze czy- 
te na.

To co proponuje nie iest, ani nowe, ani oryginalne. To 
I Wszystko już kiedyś było lub jest stosowane w innych sferach 

gorzenia. Skąd wiemy na przykład, kto i kiedy zbudował Ra- 
usz^ Poznański? Czy tylko ze starych pergaminów? Nie tylko! 
°kze z napisu wyrytego na murze. To samo można powiedzieć 

o downym moście zamkowym na Wiśle w Warszawie, nazwa- 
na cześć jego twórcy Mostem Kierbedzia i o wielu innych 

budowlach. Do lingowało to dawnych budowniczych do two- 
rzenia dziel najwyższej jakości. Żaden partacz nie mógł ukryć 
Sl9 w anonimowym tłumie.

( lak jest dzisiaj w innych branżach. Powierzając swoje życie 
1° możemy każdej chwili sprawdzić, kto zbudował wagon, 

w którym iedziemy i kto wyprodukował lokomotywę, która nas 
nonie. V/ widocznych miejscach wiszą bowiem wizytówki pro- 

cucentów. Równie łatwo się dow:adujemv, kto namalował 
cbraz, napisał książkę lub nakręcił film. Nazwiska twórców 
zawsze są umieszczane na widocznym miejscu, żeby było wia- 

°mo kogo chwalić lub ganić. Zapytajmy natomiast przec:ęt- 
. Po^nor^ka, nazywają się projektanci Rataj bądź 

nagród? Wątpię, czv wie. Stad moja propozycja zaopatry- 
wania domów w wizytówki ich twórco”'.

PIOTR CHOJNACKI

g zy naukowej itp.
— Jaka jest — 

| rąc — koncepcja 
I go planu i jego 
t założenia?

ogólnie bio- 
projektu te- 
podstawowe

W elektrowni „Pątnów" kolo Konina osiągnięto pierwsze efekty 
inwestycyjne, włączając do sieci krajowej ósmy blok energe­
tyczny o mocy 200 MW. Został on przekazany o dwa miesiące 
wcześniej od zaplanowanego terminu, dzięki ofiarnej pracy i zo 
bowiązaniom załóg pracujących przedsiębiorstw. Włączenie 
8 bloku zamknęło 11 etap rozbudowy elektrowni, która osiągnę­
ła łączną moc 1600 MW. Obniżono również planowany koszt 

budowy o kilkadziesiąt milionów złotych.
Na zdjęciu: w nastawni 8 bloku energetycznego elektrowni 

„Pątnów”.
CAF — fot. Staszyszyn

I

CO o tym SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do Przyszłej środy włącznie: „Głos Wielkopolski”, skrytka 
Pocztowa 1074, 60-959 Poznań.

— Przekształcenie Polski w kraj wysoko rozwiniętego spo łeczeństwa socjalistycznego wymaga budowy nowoczesnej struktury przestrzennej kra­ju, która zapewniałaby warun ki dla wszechstronnego rozwo ju społecznego i gospodarcze­go wszystkich regionów, zgod nie z ogólnonarodowymi cela­mi i zadaniami.
W sensie ogólnospołecznym i 

ekonomicznym budowa socjalisty 
cznego społeczeństwa przyszłości 
oznaczać będzie tworzenie nowo­
czesnej bazy materialno-technicz­
nej — m. in. przez wszechstronne 
wykorzystanie zdobyczy współ­
czesnej rewolucji naukowo-techni 
cznej, podniesienie na jakościowo 
wyższy poziom efektywności gos­
podarowania i funkcjonowania sy 
stemu społecznego.

W sensie kategorii przestrzen­
nych budowa socjalistycznego spo 
łeczeństwa przyszłości oznacza za 
pewnienie racjonalnej gospodarki 
przestrzenią, a więc odpowiednie 
wykorzystanie zasobów na po­
szczególnych obszarach, kształto­
wanie układów i struktury prze­
strzennej w sposób zgodny z po­
trzebami obecnych i przyszłych 
pokoleń. Tak pojęte działania pro 
wadzić powinny do dalszego 
wzmocnienia — w skali ogólno­
krajowej — integracji poszczegól­
nych obszarów. Jednocześnie za­
pewniono warunki szybkiego roz­
woju kraju przez pełniejsze wy­
korzystanie efektów, wynikają­
cych z pogłęb’enia specjalizacji 
międzyregionalnego podziału pra­
cy.Dążenie do wzmocnienia stopnia integracji całej gospo darki narodowej w oparciu o i ogólne krvteria efektywności I

Dokończenie na str. 2

Między PRL a SFRJ

Obrady VII Plenum CRZZ

Celem poprawa sytuacji

materialnej ludzi pracy
Wczoraj w Warszawie odbyło się VII posiedzenie plenar­

ne CRZZ poświęcone udziałowi związków zawodowych w 
realizacji programu dalszej poprawy sytuacji materialnej 
ludzi pracy. Program ten, przyjęty na XII Plenum KC
PZPR, i zaaprobowany przez 
wcielany w życie.Realizacja zawartych w nim ambitnych zamierzeń społecz­no-gospodarczych, decyzji pia cowych i socjalnych wyma­gać będzie aktywnego ucze­stnictwa całego ruchu zawodo wego, oznacza to zarówno dba łeść o prawidłowe wprowa­dzenia w życie polityki płaco­wej i socjalnej, jak i rozwija- . nie działalności mającej na celu bardziej efektywne gos­podarowanie, a więc tworze­nia warunków pomyślnej rea lizacji tego programu.W referacie wprowadzają­cym do dyskusji na plenum CRZZ na temat programu dal szej poprawy sytuacji mate­rialnej ludzi pracy, przewod­niczący CRZZ, Władysław Kruczek omówił m. in. zada­nia związków zawodowych w dziedzinie polityki płac.

Zarządy główne związków zawo

Sejm, jest już, jak wiadomo,

i odpowiedzialnych, do podwyż­
szania kwalifikacji.Ogniwa związkowe — stwierdził dalej przewodniczą cy CRZZ — powinny konty­nuować działalność populary­zującą wśród załóg nowe, ko­rzystne zasady tworzenia i po

Dokończenie na str 2

dowych powiedział — zwrócą
uwagę na prawidłowe opracowa­
nie systemów płacowych tak, aby 
stwarzały one zachętę do podej­
mowania prac bardziej złożonych

Trzyletni program współpracy kulturalnejW dniach 4—8 lutego br. od były się w Belgradzie rozmo­wy w sprawie trzyletniego programu współpracy kultu­ralnej między Polską a Jugo­sławią na lata 1974—76. Dele­gacji polskiej przewodniczył ambasador PRL w SFRJ, Ja­nusz Burakiewicz, a jugosło-

stytutów naukowo - badawczych, 
w wymianie stypendystów, w dal 
szej ^działalności lektoratów języ-
ka polskiego Jugosławii oraz
języków narodów jugosłowiań­
skich w Polsce, we współdziała­
niu instytucji wydawniczych,

. wzajemnym udziale festiwa-

wiańskiej Komitetu przewodniczący WykonawczegoWspólnoty Kultury Bośni i Hercegowiny, Liubo Jandricz.
Program przewiduje dalsze roz 

szerzenie współpracy w dziedzi­
nie kultury, nauki, oświaty, środ­
ków masowego przekazu, kultury 
fizycznej i sportu.

Znajdzie to konkretny wyraz w 
wielu imprezach kulturalnych, 
które będą organizowane w oby­
dwu państwach, w rozszerzeń hi współpracy wyższych uczelni i in

lach teatralnych, filmowych, fol­
klorystycznych, w organizowaniu 
wystaw. Wiele uwagi program po 
święcą zagadnieniu przekładów z 
literatury pięknej i naukowej o- 
bydwu krajów.Odrębną dziedzinę stanowi bezpośrednia współpraca mię­dzy akademiami nauk, komite tami d.s. radia i telewizji, fil­mem, wydawnictwami, związ­kami twórczymi, organizacja­mi młodzieżowymi, społeczno- kulturalnymi i sportowymi o- raz poszczególnymi miastami.PAP

z wizytą w PłockuPiątek był drugim dniem wizyty, jaką składa w Polsce premier Libijskiej Republiki Arabskiej — Abdes Salem Dżallud. W godzinach poran­nych przybył na Plac Zwycię­stwa, gdzie na płycie Grobu Nieznanego Żołnierza złożył wieniec opasany szarfa o bar­wach narodowych Libii.Następnie libijski gość w towarzystwie wicepremiera Franciszka Kaima udał się do Płocka, w celu zwiedzenia tam tejszych zakładów petroche­micznych.Premier Libii — serdecznie powitany przez przedstawicie­li kierownictwa Mazowieckich Zakładów Rafineryjnych i Pe-tro-Chemicznych zapoznałsię z ich budową i rozwojem po czym zwiedził sterownię i instalacje Wydziału „Refor- ming IV” (PAP)
Załoga „Skyiaba“ 
wraca na Ziemi?Trzecia załoga amerykań­skiej stacji orbitalnej „Sky- lab” wodowa’a wczoraj na Pacyfiku po rekordowym 85- dniewym pobycie w Kosmo­sie. (PAP)

Stan wyjątkowy ® Strajk górników ® Badania
opinii publicznej

Przed wyborami w W. Brytanii
Brytyjski minister spraw wewnętrznych Robert Carr 

Oświadczył w czwartek, na forum Izby Gmin, że stan wy­
jątkowy będzie przedłużony jeszcze o miesiąc. Uzasadnił 
on ten krok konfliktem rządu z górnikami i kolejarzami 
oraz ograniczeniem dostaw ropy naftowej.Jak podkreślają obserwato­rzy, po raz pierwszy w histo­rii W. Brytanii wybory par­lamentarne odbywać się będą w warunkach stanu wyjątko­wego, co daje rządowi szero­kie uprawnienia, łącznie z możliwością użycia wojska. Deputowany do parlamentu z ramienia Labour Party, Erie Ogden oświadczył, że w tych warunkach nie może być mo­wy o swobodnym wyrażeniu woli. Komunistyczna Partia W. Brytanii opublikowała o- świadczenie wzywające do od dania głosów na kandydatów Partii Pracy.

władzę Partia Konserwatyw­na ma dziewięcio-procentową przewagę głosów nad opozy­cyjną Partią Pracy. Przewaga taka wystarczyłaby do zdoby­cia większości miejsc w parła mancie w czasie wyborów. W Londynie podkreśla się jed­nak, że wynik ten nie może być podstawą do poważnych prognoz wyborczych. (PAP)
A. SaW nadal

prewrem Egiptu

4

Wczoraj odrzucili Heatha o brytyjscy górnicy apel premiera E. „zawieszenie broni”na okres kampanii wyborczej i postanowili przystąpić do strajku w zapowiedzianym ter minie — tj. w sobotę o godz. 24.Dziennik „Daily Mail” opu­blikował wczoraj ostatnio ba­dania opinii pubb'eznn\ wg których sprawująca obecnie

Kairski dzienik ,,A1-Ahram’’ poinformował wczoraj, żc pre­zydent Egiptu Anwar Sedat pełnić będzie funkcje premie­ra rządu do czasu całkowit'go wycofania wojsk izraelskich z terytoriów egipskich.„Al-Ahram” podał również, że szef państwa egipskiego konferował w ciągu ostatnich dwóch dni z osobistościami z krajów grabsk’'"'. nier>ndał zadwc’"1 szczegółów na temat tego spotkania. (PAP)
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Dni bez narad
Pismo okólne prezesa Rady Ministrów j

Dwa lata temu ukazało się zarządzenie premiera zmierza­
jące do ograniczenia narad do niezbędnego minimum. Zakaz 
organizowania różnych konferencji czy podobnych zebrań 
w większości dni tygodnia — z wyjątkiem poniedziałków 
i czwartków — ma na celu usprawnienie pracy w resor­
tach, zjednoczeniach, instytutach rynkowo - badawczych, 
przedsiębiorstwach i zakładach pracy, administracji tereno­
wej, spółdzielczości i umożliwienie ich kierownikom spra­
wowania skutecznego nadzoru nad przebiegiem wykonywa­

nia zadań.Mimo niewątpliwego postę­pu w tej dziedzinie nie jest on jeszcze jednak powszechny. Z nadchodzących ostatnio sy­gnałów wynika, że zawarte w tym zarządzeniu postanowie­nia nie są przestrzegane przez niektóre resorty, urzędy i in­stytucje. W związku z tym — jak poinformował rzecznik pra sowy rządu Włodzimierz Janiu rek —• premier wystosował 7 bm. pismo okólne, wprowadza­jące w sprawach narad rygo­ry zaostrzające dyscyplinę.
Zabrania ono zwalniania pra­

cowników centralnej i terenowej 
administracji państwowej i gospo­
darczej oraz wystawiania delega­
cji służbowych na narady organi­
zowane we wtorki, środy, piątki 
i soboty. Nie wolno również dele-

w ostatnim tygodniu stycznia od­
było się szereg sesji rad narodo­
wych różnego szczebla. W kance­
larii Rady Państwa potwierdzono 
— na pytanie dziennikarza PAP — 
że rady mają pełną swobodę w 
wyznaczaniu terminów swych se­
sji..Chodzi jednak o to, że ucze­stnictwo w tych sesjach odry­wa od pracy — właśnie w dniach, które powinny być wolne od narad wiele osóbkierujących różnymi mstytu cjami i zakładami. (PAP)

gować pracowników tych
dniach do jednostek nadrzędnych 
— nawet na ich wezwanie. W wy-, 
padku naruszenia tej zasady zle­
cający wyjazd będzie osobiście ob­
ciążony jego kosztami.Niekiedy zdarzało się, że ten czy inny urząd lub insty­tucja obchodziła niejako zarzą dzenie, organizując w „dni bez narad” tzw. „kurso-konferen cje” lub „odprawy robocze”. Premier obecnie wyraźnie te­go zakazał.Ścisłe przestrzeganie tych zasad leży zarówno w intere­sie całej gospodarki, poszcze­gólnych urzędów i zakładów, jak też we własnym interesie ich kierowników. Pozwala im bowiem na lepszą koncentra­cję w pracy, co jest niezbędne dla osiągnięcia rzeczywistych efektów. Zbyt łatwo jeszcze odrywa się niekiedy ludzi od ich warsztatów pracy. Zbyt rzadko korzysta się np. z tele­fonu czy telexu.Warto przy okazji zwrócić u- wagę na konsekwencję w egzekwowaniu podjętych post.i nowień. Wraca się do nich, kontroluje się ich wykonanie i wyciąga się niezbędne wnio ­ski. Nie ulega wątpliwości, że realizacja pisma okólnego pre miera będzie systematycznie kontrolowana. Wielokrotne na ruszenie zawartych w nim de cyzji pociągnie za sobą sank­cje dyscyplinarne.

Sonda przeprowadzona przez 
dziennikarzy PAP w ostatnim ty­
godniu stycznia w wielu wojewó­
dztwach przyniosła wnioski zbież­
ne z oceną, jaka leżała u podstaw, 
ostatniej decyzji premiera. Wynika 
z sondy, że — choćby w porówna­
niu z okresem sprzed roku — na­
stąpiły istotne pozytywne zmiany 
w dość powszechnym dawniej 
„konferencyjnym stylu” pracy.

Jednocześnie jednak dziennika­
rze odnotowali zwoływanie nie­
których konferencji — poza po­
niedziałkiem i czwartkiem.

Premier ustalił, że poza ponie­
działkami i czwartkami narady 
mogą odbywać się tylko w przypad 
ku szczególnie uzasadnionej potrze 
by, z wiedzą i zgodą odpowiednie­
go ministra.Premier zobowiązał, działa­jące do grudniowych wybo­rów, prezydia rad narodowych szczebla wojewódzkiego i po­wiatowego, by przynajmniej raz w ro-ku analizowały celo­wość, skuteczność i koszty od­bytych narad (obecnie dotyczy to oczywiście nowej administra cji terenowej).

Warto zwrócić uwagę na jeszcze 
jeden problem. Choć nie wiąże się 
on beznośrednio z realizacją za­
rządzenia premiera — nie jest bez 
Znaczenia dla omawianego tu te- 
r.iatu. We wtorek, środę i piątek

□ EaOOA
Zachmurzenie zmienne przeważ­

nie duże i przelotne opady śnie­
gu. Temperatura maksymalna, w 
granicach od —2 do 0 stopni. Wia­
try dość silne północno-zachodnie 
mogą powodować lokalne zawieje 
śnieżne.

Dzisiejszy serwis infromacyjny 
opracował Wojciech Nentwig.

Ciepły styczeń sprzyjał budowlanym
Nietypowy, ciepły styczeń sprzyjał załogom przedsiębiorstw 

budowlanych. Mogły one pracować nie tylko w zamkniętych,
ogrzewanych pomieszczeniach, lecz także prowadzić roboty
aa odkrytym terenie: kopać, betonować, wznosić mury itp.Oczywiście, podejmowanierobót na wolnym powietrzu zawsze łączyło się z pewnym ryzykiem. Każdej chwili mógł przecież chwycić mróz i zepsuć świeży beton. Więc który z kierowników bał się tego ryzy ka, ten nie rozwijał zewnętrz-

nego frontu robót. Stąd mamy taką mozaikę w realizacji sty­czniowych planów i w rela­cjach wskaźników ekonomicz­nych przedsiębiorstw budow- lano-montażowych.
Husajn ofiaruje

swe oczy
Znany londyński chirurg oczny 

dr Roch! Hingorani oświadczył, że 
król Jordanii Husajn powziął w 
1965 r. decyzję, iż po jego śmierci 
lekarze będą mogli wykorzystać 
jego oczy dla potrzeb nauki.

Chirurg dodał, że Husajn zde­
cydował się na ten krok po ujrze­
niu chłopca, który po skompliko­
wanej operacji oczu odzyskał 
wzrok. (PAP)

Spośród około stu działają- jących na terenie Wielkopol­ski przedsiębiorstw i organi­zacji budowlanych, 15 nie wy­konało styczniowych planów. Należą do nich między innymi: Zjednoczenie Budownictwa

10,5, a przeciętna płaca netto — o 18,9 procent. Można się domyślać, że na taki układ wskaźników mają pewien wpływ dokonane swego czasu podwyżki płac. Niemniej, wpływ ten powinien z każdym miesiącem maleć, dzięki wzro­stowi produkcji i racjonalne­mu zatrudnieniu. Odnosi się wrażenie, że w budownictwie proces ten przebiega zbyt wol­no.Sprawy te powinny rozwa­żyć dyrekcje i samorządy ro­botnicze. (pch)

Wszystkie gminy na start

Utrzymać miano Wielkopolski
czystej i gospodarnej

Ogłoszony niedawno przez Ogólnopolski Komitet FJN 
konkurs pn. „Gmina — mistrz gospodarności” stał się
Poznańskiego kolejną okazją 
ono wzorem gospodarności iCelem konkursu jest bo­wiem pobudzenie społecznej aktywności mieszkańców gmin dla zwiększania produkcji rol­nej, rozwoju kultury i postępu na wsi, Mimo że osiągnęliś­my wiele — są szanse na pom­nożenie dorobku Wielkopol­skiMówiono o tym na wczoraj­szej naradzie w Urzędzie Wo • jewódzkim w Poznaniu, która zgromadziła przedstawicieli wszystkich powiatów. Jak pod kreślił wicewojewoda i jedno­cześnie przewodniczący woje­wódzkiego zespołu konkurso­wego, Bolesław Stachowiak, w naszej gospodarce tkwi jesz cze wiele niewykorzystanych rezerw, które należy ujawnić i v^skazywać sposoby ich zagos- pcdarpwania. Można je wyko­rzystać i w produkcji rolnej i w wielu innych dziedzinach pracy na wsi.Każde nowe osiągnięcie jest punktowane, a suma tych punktów zadecyduje o nagro­dzie. Na nagrody w woj. po­znańskim przewidziano 5 mi­lionów zł, m. in. WZ PGR dla najlepszego gospodarstwa

Obrady
VII Plenum CRZZ

Dokończenie ze str. 1działu zakładowego funduszu nagród.Na plenum CRZZ zostały podane do wiadomości zasady skracania czasu pracy w la­tach 1974 — 1975, w myśl zało­żeń opracowanych przez rząd i CRZZ, zgodnie z decyzją XII Plenum KC PZPR.80 procent ogółu pracowni­ków, tj. ci, których tydzień pracy wynosi 46 godzin, sko­rzystają w tym roku z 6 do­datkowych wolnych sobót, a w roku przyszłym — z 12 wol nych sobót, bez obowiązku u- przedniego ich odpracowania.Resorty i zarządy główne związków zawodowych ustalą warunki i możliwości korzy­stania z wolnych sobót przez te gruoy pracowników, którejuż obecnie mają skrócony czas pracy. Zakłady, które mic wykonują swych /''dań, niciciebędą mogły korzystać z dni wolnych.Terminy wprowadzania wol nych dni zostają w zasadzie jednolicie ustalone dla całego kraju. Będą nimi w tym ro­ku 25 maja, 20 lipca, 24 sierp ńia, 23 września, 12 paździer­nika i 2 listopada. (PAP)

do potwierdzenia, że może 
porządku.przeznaczyło kombajn.

dla 
byćDo-tychczas nie wszystkie gminy zadeklarowały swój udział w konkursie, można jednak mieć nadzieję, że do 25 lutego br. każda zgłosi się do tej poży­tecznej rywalizacji, (zd)

Rozwój
każdego regionu
Dokończenie ze str. 1powinno wiązać interes ogól­nospołeczny z potrzebami i aspiracjami poszczególnych re gionów.

— Czy można wypunktować 
główne elementy przygotowa­
nego programu?— Jak już wspomniałem, sprawą pierwszą jest zapew­nienie odpowiedniego wyko­rzystania zasobów natural­nych i racjonalnego rozmiesz­czenia nowego potencjału wy twórczego kraju. Następnie — trzeba ukształtować nowoczes ną miejską i wiejską sieć o- sadniczą. Odpowiednio ją re­konstruując, stworzyć warun­ki budowy i rozbudowy systemów tury cja, ność, tury

oraz urządzeń infrastruk technicznej (komunika- energetyka, woda, łącz- itp.), a także infrastruk- społecznej (oświata, o-chrona zdrowia, kultura, wy­poczynek itp.). Plan przewidu je również przyspieszenie roz­woju terenów słabiej zagospo darowanych oraz liczne przed sięwzięcia na rzecz ochrony i kształtowania środowiska na­turalnego człowieka.

Rolniczego i „Mostostal”, niedobory pokryły załogi nych przedsiębiorstw. W mie styczniowe zadania do wlane w Wielkopolsce
Ich in- su- bu- żo-stały wykonane — licząc war­tością robót podstawowych — w 101 procentach.Czy można było zrobić wię-

— A konieczność godzenia 
wymogów ekonomicznych i te 
chnicznych z codziennymi po­
trzebami ludności?— Uznaliśmy to za podsta­wową zasadę, towarzyszącą wszystkim naszym pracom. Musimy np. coraz lepiej chro­nić i wykorzystywać walory turystyczno-rekreacyjne wie­lu regionów naszego kraju. Musimy zagwarantować lud­ności wszystkich regionów sy­stematyczną poprawę ich wa­runków życiowych, stwarzać jej realne perspektywy osobi­stego rozwmju i satysfakcji. I te elementy braliśmy więc sta le pod uwagę.Na zakończenie pragnę po­wiedzieć, że przygotowany przez nas plan krajowy musi być uzupełniony pracami w terenie. Są one i będą prowa­dzone.

cej? Takie sobie zadać dzieć same wnioski na
py tanie powinny i na nie odpowie- załogi, wyciągając miesiąc luty. Najeden fakt chcielibyśmy wszak że zwrócić uwagę. Osiągnięta w styczniu dynamika przyro­stu podstawowych robót bu­dowlanych rzędu 15,1 procent, jest najniższa w ciągu minio­nych 12 miesięcy nie liczącpaździernika grudnia. Wstyczniu br. wynosiła ona 34,9 piocent. To musi budzić niepo­kój Bo przecież zalecenia par­tii i rządu mówią, że trzeba utrzymać i utrwalać osiągnię­ty poziom działalności gospo­darczej. Ponadto średnie tem­po przyrostu robót budowla­nych w kraju było w styczniu o 5 procent wyższe niż w Wiel kopolsce. A przecież warunki klimatyczne były wszędzie po­dobne.Kolejna sprawa, którą trzeba będzie wziąć „pod lupę”, to re­lacje głównych wskaźników ekonomicznych w budownic­twie. Ze wstępnych obliczeń poznańskiego Urzędu Staty­stycznego wynika, że w stycz­niu, przy przekroczeniu planu obrotu globalnego w budownic twie o 2,7 procent, plan za­trudnienia został przekroczo­ny o 2,9 procent. Jest to zja­wisko niepomyślne, świadczą­ce o nieproporcjonalnie dużym angażowaniu sił ludzkich do przekraczania planów produk­cji.Zasada racjonalnego gospo­darowania mówi, że w dłuż­szych okresach czasu wydaj­ność pracy powinna rosnąć szybciej niż płace. W budow­nictwie jest odwrotnie: pro­dukcja była w styczniu o 15,4 procent większa niż przed ro­kiem a fundusz płac — o 24,1 procent większy. Przeciętna wydajność pracy wzrosła o
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USA nie przestrzegają 
uchwał dotyczących

RodezjiKomitet Rady Bezpieczeń­stwa ONZ d.s. Sankcji Prze­ciwko Rodezji Południowej wyraził poważne zaniepokoje­nie z powodu kontynuowania przez Stany Zjednoczone za­kupów rud chromu, niklu i

Porozumienie 
w sprawie 

Kanału Panamskiego Minister spraw zagranicz, nych Panamy, Juan Antonio Tack, poinformował w czasie telewizyjnej konferencji pra_ sowej, iż negocjacje między I jego krajem a Stanami. Zjed. ncczonymi w sprawie nowego układu dotyczącego Kanału Panamskiego rozpoczną niezwłocznie. Konferencja od­była się po podpisaniu poro, zumienia z USA, które w 8 punktach ujęło główne zasa. dy przyszłych negocjacji.Według obecnie obowiązują cego, a pochodzącego jeszcze z 1903 roku traktatu dotyczą, cego Kanału Panamskiego, Stany Zjednoczone sprawują suwerenną władzę nad strefą kanałową. Podpisane w czwar tek porozumienie przewiduje przekazanie tej władzy Pana, mie, choć nie określa, kiedy to nastąpi. (PAP)
innych metaliwbrew zakazom w Rodezji, wprowadzo-nym przez Radę Bezpieczeń­stwa w 1968 roku.Według danych komitetu, wciągu ostatnich ubiegłego roku 3 miesięcy statki USA,Republiki Południowej Afry­ki i kilku krajów zachodnio­europejskich odbyły łącznie 23 rejsy do portów amerykań skich z ładunkami z Rodezji. PAP
W Republice Górnej Wolty

Władza w rękach
armii

Junta chilijska 
wstrzymuje zezwolenia 
na wyjazd uchodźcówChilijska junta wojskowa poinformowała pisemnie am­basady wielu państw w San­tiago, że nie zamierza więcej wydawać zezwoleń na wyjazd uchodźców, którzy skorzystali z prawa azylu w gmachach tych przedstawicielstw dyplo. matycznych.Według komunikatu wyso­kiego komisarza ONZ do spraw uchodźców w Gene­wie, jeszcze 600 uchodźców z różnych państw Ameryki Ła­cińskiej oczekuje na wyjazd z Chile. (PAP)Decyzja prezydenta Republi ki Górnej Wolty gen. Sangoule Lamizany zawieszenia konsty­tucji i rozwiązania zgromadze­nia narodowego była rezulta­tem obecnego kryzysu politycz nego w tym kraju spowodowa nego głębokimi rozbieżnościa­mi w łonie rządzącej partii — Demokratycznego Związku Wolty, stanowiącej krajową sekcję Partii Przegrupowania Afrykańskiego.Źródłem tego kryzysu była odmowa obecnego premiera kraju i przewodniczącego De­mokratycznego Związku Wol­ty, Gerarda Kango Oue- draogo podania się do dymi­sji, mimo wniosków o wotumnieufności dla wionych przez cje tej partii.Jak wynika

niego, przedsta wyższe instan-
z ostatnich in-formacji agencyjnych, władzę w kraju przejęła armia. (PAP)

Słupskie karczmy 
w Europie i na świecie

Niezwykłą karierę w Polsce, Eu­
ropie a ostatnio także w świecie. 
zrobiły słupskie karczmy prowadzo 
ne i urządzane przez tamtejsze za­
kłady gastronomiczne. Otrzymało 
je już kilka miast w NRD, m. in. 
Lipsk, Halle, Frankfurt, a także 
Mediolan we Włoszech. Obecnie 
trwa wyposażenie restauracji w 
urządzenia ze Słupska w Moskwie 
i Chicago. Polonia amerykańska 
ottzyma słupską karczmę w W 
rocznicę PRL. Wnętrze karczmy 
wyposażone będzie we wzory lu­
dowego sprzętu domowego, a ser- 
wewać się w niej będzie ludowe 
potrawy polskie sporządzone we­
dług regionalnych jadłospisów.

Słupskie Zakłady Gastroncmicz 
ne zawarły umowę z przedsiębior• 
stwem „Torimex” na eksport dal 
szych wnętrz karczmy typu słup­
skiego. Na jej podstawie w latach 
1P74—.75 kraje zachodniej Europy 
oraz NRD otrzymają 15 karczm.

PAP

Porozumienie resortów
Wczoraj zawarte zostało poro­

zumienie o rozszerzeniu prac nau-
kowo-badawczych rolnictwie,
dn których włączone zostały no­
we jednostki badawcze, w tym sze 
reg instjTtutów, akademii rolni­
czych we Wrocławiu, Lublinie, 
Olsztynie, Poznaniu i Szczecinie 
Podpisali je ministrowie: nauki, 
szkolnictwa wyższego i techniki 
— Jan Kaczmarek oraz rolnictwa 
J. Okuniewski.

Zapowiedź rozmów SALT
Jak zakomunikowano oficjalnie 

w Moskwie, zgodnie z porozumie­
niem osiągniętym między rządami 
ZSRR i USA, amerykańsko-ra- 
diieckie rozmowy w sprawie ogra 
niczenia zbrojeń strategicznych 
(SALT) zostaną -wznowione w Ge­
newie 19 lutego br.

Echeverria spotkał się w Bonn z 
prezydentem republiki G. Heine- 
mannem, kanclerzem W. Brand­
tem i ministrem gospodarki H.
Friderichsem.

Opony radialne do „Fiata 126p‘
Zakłady Opon Samochodowych 

„Stomil” w Dębicy wyprodukowa­
ły pierwszą partię nowoczesnych 
opon radialnych przeznaczonych 
do „Polskiego Fiata 126p”. Opony 
te przechodzą obecnie próby eks­
ploatacyjne w FSM w Bielsku 
Dębicki „Stomil” zamierza jesz­
cze w bieżącym roku wyproduko­
wać co najmniej kilka tysięcy 
sztuk opon tego typu do „małego 
Fiata”.

50 min ton przeładunków
V, br. 

szy w 
łącznie 
ków. z

porty polskie, po raz pierw 
swej historii, przeładują 
ponad 50 min ton ładun- 
czego około połowę stano-

wić będzie węgiel.' Nastąpi to dzię 
ki oddaniu do eksploatacji nowe 
zbudowanych baz przeładunko­
wych m. in. rejonu węglowego 
Tortu Północnego oraz zmoderni­
zowaniu wielu innych. 1

PAP RADIO INF.WŁTEl EFONEM 
RADpJNE WK^l/j/lNE^ĄP

RADkN^E—. ...ul/uNKApap

Zakończenie wizyty
Wczoraj opuścili Bukareszt i 

udali się w drogę powrotną do 
kraju dowódca naczelny Zjedno­
czonych Sił Zbrojnych Państw — 
Stron Układu Warszawskiego, mar 
szałek Związku Radzieckiego, I. 
Jakubowski i szef sztabu Zjedno­
czonych Sił Zbrojnych Państw — 
Stron Układu Warszawskiego, gen. 
armii S. Sżtem.lenko. Uczestniczyli 
oni w kolćjnyfm posiedzeniu Ko- 
mitetu Ministrów Obron/ Ptństw 
— Stron Układu Warszawskiego.

Konf erencj a młodych demokratów
W obecności przewodniczącego 

FDP W. Scheela otwarta została 
wczoraj wieczorem w Bad Honnef 
3-dniowa konferencja młodyd1 
ttemokratów — organizacji mło­
dzieżowej afiljowanej przy FDP- 
W konferencji bierze udział 1° 
delegatów. Na porządku dziennym* 
znajdujące się przede wszystkim 
sprawy wewnętrzno-polityczne 1 
gospodarcze przewiduje sie wyn 
nowego przewodniczącego młodyc i 
demokratów.

Spotkanie M. Joberta w Iraku
Przebywający w Bagdadzie z S- 

dniową wizytą oficjalną minisic 
spraw zagranicznych Francji, 
Jobert konferował z wiceprzewo 
niczacym Rady Rewolucyjnej Ira 
ku, S. Husajnem. Poruszono sy­
tuację na Bliskim Wschodzie 
podkreślono potrzebę rozszerz- 
nia współpracy francusko-irackie

Podróż L. Echeverrii
Prezydent Meksyku L. Echever- 

ria zakończył wczoraj dwudniową 
oficjalną wizytę w NRF i udał się 
w dalszą 'podróż po krajacjh Eu­
ropy zachodniej do Włoch. L.

Aresztowanie wojskowych
W Mons (Belgia) aresztowano 

grupę amerykańskich wojskowyc 
pracowników sztabu Naczelne? 
Dowództwa Zjednoczonych 1 
Zbrojnych NATO w Europie- 4 
oni podejrzani o prowadzenie ha 
d’u narkotykami.
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Dwie epoki przez ścianę

PROCENTY OD RYZYKA CENA Sprawy eksportu

Zamiar
Gdyby ktoś usiłował prze­konać mnie, że w dzia­łalności polskiego mena gera przemysłowego zbędny jest element ryzyka — odesłał bym go do chodzieskiej „Porce lany”. Tam, w zakładzie nu- irier 1, Chodzieskich Zakła­dów Porcelany i Porcelitu mógłby najpierw zobaczyć — po dwóch stronach jednego muru — największy chyba z technicznych kontrastów w poi skim przemyśle ceramicznym, a później usłyszeć opowieść ja­kim sposobem nowoczesność wyparła stare.Chocież słynie od lat z do­skonałej ceramiki stołowej. Ale jak to często się zdarza, sła wa ma dwie strony: gdzieś bu dowano nowoczesne zakłady w szczerym — kadrowym — polu, tu zostawiono wiekowe fabryki, wierząc, że chodzies- cy fachowcy i tak doskonale będą pracować. Wreszcie i w Chodzieży wybudowano nowy trzeci zakład, ale w pamięta­jących ciągle koniec XIX wie­ku zakładach 1 i 2, produkcja przebiega nadal po staremu. Na świecie wymyślono automa ty, nowoczesne linie technolo- yićzne i inne cuda techniki — tutaj do dziś robotnicy wwożą wyroby ceramiczne, do kilku­piętrowych pieców, opalanych węglem, zamurowują komory, wypalają, rozkuwają otwory, wyjmują ceramikę, powtarza­jąc tę czynność dwukrotnie, aby uzyskać dobrej jakości por celanę.Rok temu takich pieców by­ło tutaj 9, dzisiaj jest tylko 6. W miejscu gdzie przed rokiem stały pozostałe 3, teraz rusza jedna z najnowocześniejszych w naszym przemyśle ceramicz nym linia technologiczna.Nie byłoby w tym nic dziw nego, gdyby...Konieczność modernizacji w zakładzie numer 1 brana była pod uwagę już kilka lat wcześ niej. Ale wszystkie starania rozbijały się o limity inwesty -ey-jne-. Dopiero w roku 1972 za świtała realna szansa uzyska­nia ponad 100 min zł. Jednak inwestycyjna fala szła właśnie przez całą naszą gospo­darkę, wyciskając wszystkie si ły z przedsiębiorstw budowla nych i sił tych nie stało na wszystko. Dla zakładów ta­kich jak „Porcelana” progi wszystkich budowlanych przed siębiorstw okazały się za wy­sokie. Cóż, budowlani cudów nie czynią, a zresztą, aby „wejść do portfela” trzeba zło­żyć ofertę rok wcześniej, mieć gotową dokumentację itd.Kierownictwu chodzieskich zakładów pozostały dwa wyjś cia: albo zrezygnować z możli 

wości modernizacji, albo zary- zykować, postawić na załogę i powiedzieć — zrobimy sami.Kiedy się na to zdecydowa­no — więcej było zaskoczonych, niż zadowolonych. W Chodzie­ży wyliczono — mnożąc możli wości przez potrzeby, umiejęt­ności przez zapał, okraszając rachunek zaangażowaniem za­łogi — że sami członkowie bry gady remontowej, wzmocnio­nej ludźmi z produkcji wybu­rzą stare piece, zbudują nowe konstrukcje, podwyższą halę, przebudują stropy, zamontują instalację, ustawią maszyny — i to wszystko, nie zmniejsza­jąc dotychczasowej produkcji. Czego w tym rachunku było więcej — współczesnego roman tyzmu czy realizmu, zimnych wyliczeń czy ryzyka — tego nikt teraz nie docieka. Dzisiaj jest radość z sukcesu, są spień dory, jest powód do dumy.-&■Można się wcale nie znać na ceramice, można być przemy­słowym laikiem, i tak dostrze­że się kolosalne korzyści, które płyną z chodzieskiego „zrobi­my sami”. Nie będę wdawał się w szczegółowe opisywanie przebiegu robót — jak to gru pa około 90 pracowników „Por celany”, nie mających dotych czas wiele wspólnego z budów nictwem, zrobiła w ciągu 12 miesięcy to, co specjalistyczne przedsiębiorstwa budowlane ro bią w 30 miesięcy. Dyrektor do spraw inwestycji zlecił już w trakcie robót, fachowcom z Poznańskiego Przedsiębior­stwa Informatyki Przemysłu Budowlanego opracowanie har monogramu budowy, przewi­dującego wykonanie inwesty­

Na zdjęciu: trwają prace przy uruchamianiu nowej linii technolo­
gicznej.

Fot. — K. Przychodzkl

cji przez przedsiębiorstwa bu­downictwa przemysłowego. Komputery wyliczyły, że na wykonanie modernizacji po­trzeba 36 miesięcy. Po konsul­tacjach z naukowcami z Poli­technik: Poznańskiej i War­szawskiej, obniżono cykl na 30 miesięcy. (W dodatku obiekt początkowo powstawał równo legie na deskach projektantów i w rzeczywistości).Trzy piece tradycyjne, zaj­mujące tę samą powierzchnię hali, dawały rocznie produk­cję 480 — 500 ton wyrobów porcelanowych. Wstawiona na ich miejsce po przebudowie no woczesna linia technologiczna, ruszająca właśnie w tych dniach, będzie rocznie dawała produkcję wielkości 1920 ton.Cykl produkcyjny starym sposobem, zamyka się w 120 godzinach, w nowym... 2,5 go­dziny. Bez zbytniego wdawa­nia się w szczegóły techniczne można powiedzieć, że produk­cja na nowej linii technologicz nej daje kolosalne oszczędnoś­ci pracy ludzkiej, oszczędności energii (zamiast węgla wyko­rzystany jest gaz ziemny), po­mocniczych materiałów wsado wych (szamot). A chodzieskie zakłady należą do Wielkiej Or ganizacji Gospodarczej, którą jest Zjednoczenie Przemysłu Ceramiki Stołowej, gospoda­rują więc według nowych za­sad rozliczeniowych, gdzie każ da oszczędność kosztów wpły­wa na wzrost zarobków załogi. Poza tym, praca w nowej ha­li jest o wiele lżejsza i zdrow­sza (klimatyzacja). Są to właś­ciwie dwie epoki przemysłu ce ramicznego, oddzielone ścianą działową hali...

Są także korzyści dla ryriku. Na sklepowych półkach znaj­dą się dodatkowe miliony sztuk, poszukiwanych i spro­wadzanych w dużych ilościach z zagranicy kubków porcelano wych i filiżanek.Będąc w Cnodzieskich Za­kładach Porcelany i Porcelitu, podejrzliwie szperałem we wszystkich możliwych wskaź­nikach ekonomicznych uzyska nych w ubiegłym roku. Logika wskazywała na to, że powinna spaść produkcja (przecież 90 ludzi zamiast produkować — budowało), powinno było wzrosnąć zatrudnienie itd.Nic z tego: dynamika pro­dukcji w stosunku do 1972 ro­ku — 109 procent, zatrudnie­nie niższe o 150 osób — tym sa mym znacznie (o 11,3 procent) wzrosła wydajność pracy. Za­miast planowanej dodatkowej produkcji — wartości 5 milio­nów złotych dostarczono na ry nek towarów za 12 milionów, za co załoga otrzymała kolejny, trzeci już list z podziękowa­niami za dobrą robotę od Ed­warda Gierka.Śmiałe są też plany na rok bieżący — przewiduje się wzrost produkcji o ponad 51 milionów złotych (do 282 min) oraz dalszą modernizację i to znowu chodzieskim, własnym sposobem.Przechodząc przez zmoderni zowaną halę, przyglądając się pracy nowoczesnych maszyn, reporter nie jest w stanie prze kazać, ile w tym dziele cho­dzieskiej załogi zawartego jest zaangażowania — mierzonego najsolidniejszą pracą, ile wto­piono tutaj inwencji, fantazji, polotu, odwagi.Słucham teraz tylko pro­stych słów: Nie dalibyśmy ra­dy bez poparcia całej załogi (decyzję o budowie podejmo­wano na Konferencji Samorzą du Robotniczego), bez popar­cia organizacji partyjnej, or­ganizacji społecznych. I nie wiadomo czy słowa te są pro­ste, czy zawarty w nich sens nie przekracza granic pow­szedniego pojmowania...?Chodzieska załoga potwier­dziła prawdę, że aktywność lu dzi pracy stanowi główne źró­dło dynamiki rozwoju. Na tę aktywność postawiono obecnie w naszym kraju. Była o tym rniędzy innymi mowa na po­niedziałkowej naradzie akty­wu partyjno-gospodarczego.
JAN KORZENIEWSKI

bez precedensu
Jedna tylko karta — z obecnego planu, ta o handlu z zagranicą — powie całą prawdę o tym, co czeka prawie pięć milionów za trudnionych w przemyśle w czasie najbliższych miesięcy. Całkowicie zbędne są umiejęt ności metapsychiczne, tak se­rio traktowane wówczas, gdy nie drożała benzyna, gdy nie brakowało węgla.Na wytworzenie tysiączło- towej cząstki dochodu narodo wego trzeba obecnie prawie dwakroć większych nakładów dewizowych niż w końcu lat sześćdziesiątych. Wśród wielu innych zjawisk, tak charakte­rystycznych dla polskiego przyspieszenia, to właśnie związanie gospodarki z ryn­kiem światowym należy do najważniejszych. Handel zagra niczny stał się rzeczywiście czynnikiem rozwoju, a znaczy to też tyle, co... konieczność niesłychanej sprawności w two rżeniu atrakcyjnych dóbr dla zagranicznych odbiorców, co nieustanna gotowość eksporto wa. Bardzo smakują angiel­skie pałeczki serowe, bardzo podoba się • francuska konfek­cja, ale nie można w tym za­dowoleniu zapomnieć o dru­giej stronie bilansu: za import płaci się eksportem.A przez trzy ubiegłe lata go spodarka bardziej korzystała z importu, niż rewanżowała się z wywozem. Patrząc od strony wielkich kategorii eko­nomicznych zauważymy łatwo nadwyżkę dochodu podzielone go nad wytworzonym, właśnie zwiększonego — przecież bez cudów — przez zakupy doko­nane za granicą. Taka nadwyż ka — to nie grzech w strategii ekonomicznej, to sposób sku­teczny i wypróbowany. Ale nie można prowadzić tej polityki do nieskończoności, w pewnej chwili należy powrócić do spła cania kredytowanych zaku­pów. Taki obowiązek spłaty zapisano w tegorocznym pla­nie społeczno - gospodarczego rozwoju kraju.Ogólne dane niewiele jesz­cze mówią o prawdziwie re­kordowym charakterze tegoro­cznych zamierzeń. Wywóz na­leży zwiększyć o 19 procent, co wprawdzie daje nieco do myślenia, mając w pamięci wielki, zeszłoroczny przyrost eksportu, ale nie oznacza sztur mu na Mount Everest. Ale gdy spojrzeć na układ geograficz­ny... Otóż wartość dóbr sprze­dawanych do krajów kapitali­

stycznych musi się zwięk­szyć o czterdzieści procent. A to już przemawia nawet do tych, którzy patrzą na liczby jak na chińskie hieroglify.Aby w pełni pojąć sprawę, warto jeszcze mieć w pamię­ci kilka faktów i zależności. Handel z tą grupą krajów tru, dniejszy jest nie dlatego, że ’ wymaga towarów o szczegół- . nych walorach, ale z uwagi | na wielki obszar nieplanowo- ści, co wyeliminowane jest w stosunkach z kr.ajami socjali­ j !i łstycznymi. To jedno. Dwa — to ogromne wahania cen nie występujące na obszarze kra­jów RWPG, handlujących woparciu o „ceny stop” przez okres wieloletni. Gdy jeszcze przypomnieć o wielkości obro­tów z grupą krajów niesocjali stycznych — na tę strefę świa ta przypada już połowa pol­skiego handlu zagranicznego — wówczas skala trudności będzie w przybliżeniu prawdzi wa.Zwiększyć eksport o czter­dzieści procent — to zamiar bez precedensu. Gdy się jed­nak obliczy skutki ruchu cen, wówczas, w wymiarze fizycz­nym, pozostanie obowiązek uzyskania zwyżki wywozu o 1/4, ciężki co prawda, ale już nie tak przerażający. A jeśli jeszcze wskazać na stosunko­wo małe obciążenie całego przemysłu robotą na eksport — do zagranicznych odbior­ców trafia zaledwie piętnaście procent całej produkcji pol­skiego przemysłu — wówczas zamierzenia, tak niebotyczne, okażą się na miarę sił. Bo przecież ten sam przemysł w samym tylko okresie 1973—75 powiększy swój majątek nie­mal o czterdzieści procent — w wielkim stopniu właśnie w wyniku wzmożonych zakupów nowoczesnego sprzętu zagrani czncgo.Każdy, kto bierze się do pro­wadzenia przedsiębiorstwa, pa mięta o cechach współ­czesności wyodrębnionych przez ekspertów od handlu i strategii innowacyjnej.Z praktycznej znajomości tych reguł trzeba będzie zło­żyć egzamin w czasie kilku­nastu najbliższych miesięcy. Wynik musi być dobry, gdyż polska gospodarka nie może utracić kontaktu ze światem.
ROMAN LENCEWICZ

Łj ie jestem specjalistą od 
|| ruchu drogowego i nie 

wiem ile samochodów 
przejeżdża w ciągu minuty 
przez plac Wolności. Wiem 
jednak, a jest to pewność 
niezbita, że ludzie zatrudnię 
ni w instytucjach związa­
nych z komunikacją i ru­
chem drogowym powinni 
Wyróżniać się wyobraźnią, 
elastycznością poglądów i 
znajomością życia. Tymcza­
sem, wszystko wskazuje na to. że naczelną doktryną obo 
wiązującą w tej mierze są 
zakazy. Stoimy przecież na 
Progu motoryzacyjnej eks­
plozji, raczkujemy dopiero i 
niech nie zmylą nas pozory 
Względnie dużego ruchu na 
Słownych arteriach naszego 
produ. Co będzie, gdy ma­
ło „Fiaciki” masowo zaczną 
opuszczać fabrykę w Biel­
sku-Białej? Apokalipsa jest 
więc jeszcze przed nami, 
tymczasem już dziś robi się 
wszystko, aby zatruć życie 
zmotoryzowanym obywate­
lom. Stawia się oto zakazy 
Parkowania na ulicach jed- 
rwkierunkoioych, czego przy 
kładem jest północna strona 
Placu Wolności, przy Biblio- tece Baczyńskich (jednokie- 
runkowa, trzypasmowa jezd- 
nW.)_ 2ycie jednak dyktuje 
swoje prawa: na rzeczonym 
odcinku placu Wolności kie- 
rowey swe samochody i tak 
Parkują, narażeni w każdej 
Chwili na mandat.

Na obwodnicy Starego 
Rynku nie można stać dłu­
żej niż minutę, co praktycz­
nie oznacza skromną tylko 
możliwość wysadzenia pasa­
żera, taksówkarz nie mają­
cy reszty musi już stąd ucie­
kać z duszą na ramieniu. 
Zaiste, chciałbym ujrzeć 
człowieka, który wprowadza 
tak oderwane od życia za­

Więcej umiaru
rządzenia, w trosce — rze­
komo — o zabytkowy charak 
ter dzielnicy. Ma to jednak 
z tym taki związek jak 
przysłowiowy wiatrak z pier 
niklem. Po to, by zapytać 
o coś w sklepie lub kupić 
jakiś drobiazg, należy wjeż­
dżać na parking i blokować 
go tym, którzy chcą zeń ko­
rzystać przez czas dłuższy. 
Można by wziąć przykład z 
Krakowa, gdzie pozwala się 

na 15 minutowy postój przy 
krawężnikach tamtejszego 
szacownego i sławnego Ryn­
ku.

A w ogóle nie korzystamy 
chyba elastycznie z c z a s u 
parkowania, idąc na ekstre­
ma: albo jedna minuta albo 
parkowanie w nieskończo­
ność. Tymczasem jakże czę­
sto potrzeba tych właśnie 
15 minut, aby coś załatwić, 
coś kupić, gdzieś wstąpić.

Nie można jednak tego uczy 
nić pod groźbą konfliktu z 
przepisami. Czyżby wypro­
dukowanie tekturowych ze­
garów wkładanych za szybę 
samochodów przerastało na­
sze możliwości?

Osobny problem stanów 
parkowanie na chodnikach. 
Najczęściej można w Pozna­
niu wjeżdżać tylko jedną 
parą kół na chodnik, tak jak 
to przewidziano w kod.eksie. 
Praktycznie widać często 
samochody stojące wszystki­
mi kołami na szerszych chód 

nikach, za co czasami zda­
rzają się mandaty. Oczywiś­
cie, takie parkowanie jest 
możliwe tylko przy szero­
kich chodnikach, a tych 
również nie brak w Pozna­
niu, choć nie w tym stopniu 
co w stolicy.

Zycie jest silniejsze od 
martwych przepisów: na uli­
cy Szkolnej, Mielżyńskiego 
czy Ratajczaka samochody 
parkują prostopadle w sto­
sunku do osi jezdni. Przy 

wzrastającym deficycie miej 
sca jest to bardzo istotne i 
warto, aby także o tym pa­
miętać. Przy całym — po­
wtarzam to raz jeszcze z na­
ciskiem — zachowaniu praw 
pieszych, dla których przede 
wszystkim przeznaczony jest 
chodnik.

Osobny rozdział, to par. 
kingi okupowane przez roz­
maite instytucje. Pisano o 
tym już nieraz, niestety bez 
skutku, a o wzrastającej 
agresywności w tej mierze 
świadczy ostatnio fakt za. 

garnięcia przez Zarząd Mię­
dzynarodowych Targów Po­
znańskich dwóch zatok po­
stojowych przy budynku 
Targów. O ile decyzja tego 
rodzaju byłaby słuszna w 
okresie trwania Targów — 
krajowych i zagranicznych i 
każdy by ją zrozumiał, o ty­
le postawienie znaku per­
manentnej wyłączności na 
rzecz Targów uważam za 
przejaw wyjątkowego ego­
izmu i nieliczenia się z in­
teresem ogółu.

Jest tylko rzeczą zadzi­
wiającą, że Wydział Komu­
nikacji przystał na tego ro­
dzaju rozwiązanie nie idąc 
na kompromis z postulatami 
Targów a potrzebami pozo­
stałych użytkowników aut. 
Obecnie, nie mówiąc już 
o godzinach wieczornych, 
wzmiankowane zatoki są na 
ogół pustawe, zwykły jed­
nak śmiertelnik mający coś 
do załatwienia na dworcu, 
poczcie, telewizji czy wresz­
cie samych Targach, nie ma 
prawa postawić tam swoje­
go samochodu.

Nie jest to zresztą przy­
kład odosobniony. W całym 
mieście spotyka się parkin- 
gi-ghetta, obwarowane su­
rowymi zakazami, które obo 
wiązują również — o absur. 
dzie — po godzinach urzędo­
wania. Co ma więc robić in­
teresant, który akurat ma 
coś do załatwienia w insty­

tucji, zabraniającej mu 
wjazdu na „jej” parking?

Chciałbym też kiedyś obej 
rżeć pana, który lekką rącz­
ką stawia np. znak ograni­
czenia szybkości do 5 km na 
godzinę z tego tylko powo­
du, że coś tam grzebią na 
poboczu. Jest rzeczą oczy­
wistą, że znaki takie obra­
żają nie tylko zdrowy roz­
sądek, ale również prawo, 
ponieważ nikt, absolutnie 
nikt (z autorem przepisu 
włącznie) tego rodzaju zna­
ku nie przestrzega A prze­
cież chodzi nam właśnie o 
coś wręcz przeciwnego.

Jest rzeczą komiczną, że 
zły przykład z większych 
miast biorą mniejsze. Im 
mniejsza miejscowość, tym 
surowsze znaki zakazów. 
Stawia się więc znaki zaka­
zujące parkowania na pu­
stych rynkach, pustych uli­
cach, pustych placach. Miej­
scowi specjaliści od komu­
nikacji prześcigają się 
wprost w wymyślaniu no­
wych utrapień dla przy­
jezdnych.

A chodziłoby przecież o 
zupełnie coś innego, o ułat­
wianie życia tam wszędzie, 
gdzie można to uczynić bez 
większego wysiłku. O rozsad 
ne szafowanie znakami dro­
gowymi ze znakiem szpitala 
(psychiatrycznego) włącznie.

WIKTOR KOSCTERSKI
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SPRAWY *"'e Wko MKOOYOł
Statut Związku Młodzieży Socjalistycznej mówi: „Zrzeszamy się w naszej organizacji po to, aby służąc Polsce, swoje własne życie czy nić lepszym, ciekawszym, szczęśliwszym”. I dalej: „Ce­lem ZMS jest socjalistyczne wychowanie młodzieży, przygo­towanie i organizowanie jej do aktywnego udziału w budowa niu socjalizmu.” Są to treści jasne i przekonywające mło­dych. W każdym przecież istnieje naturalna potrzeba ze

Obraduje X Wojewódzka Konferencja ZMS w Poznaniu

POKOLENIE WIELKIEJ SZANSY

• Obok siebie
• zamiast z sObq

Nasi czytelnicy piszq o kon- 
• fliktach rodzących się w ich 

rodzinach, o nieudanych mał- 
■ żeństwach, proszą o radę jak
I zapobiec tym wszystkim nie­

powodzeniom we wspólnym 
1 życiu. W odpowiedzi drukuje-
a my artykuł doktora psycholo-
, gi-i Lechosława Gapika z In-
u: stytutu Psychologii Ogólnej
a Uniwersytetu im. Adama Mic-

kiewicza w Poznaniu.s K la postawione w dniu ślu- ” IN bu Pytanie: czy chcą żyć * w zgodzie i dołożą sta- i:rań, by ich małżeństwo było 'trwałe, młodzi małżonkowie podpowiadają twierdząco i mo- !żna przyjąć, że jest to odpo- n wiedź wynikająca ze szczerych ’ intencji pomyślnego ułożenia ' sobie życia osobistego. A jed- ; nak tylko część małżeństw wy Ltrzymuje próbę czasu, w in- * nych pojawiają się konflikty, * prowadzące niekiedy do bar- i dzo silnych, przykrych emocji i ostatecznego rozpadu rodzi- t ny.’ Zasadniczy problem sprowa- dza się do ustalenia,"'jakie | czynniki powodują tak rady- 1 kalną nieraz zmianę w stosun- 1 kach emocjonalnych partne­rów, którzy od miłości i chęci wspólnego realizowania pla­nów życiowych przechodzą do wzajemnej nienawiści a w naj lepszym wypadku obojętności. Ponieważ historia każdego nie­udanego małżeństwa jest nie­co inna, wydaje się niekiedy, że trudno znaleźć jakiś wspól­ny mechanizm, występujący w tego typu niepowodzeniach osobistych. Prawdą jest, że co­dzienne współżycie w każdym małżeństwie ma swoje charak terystyczne momenty. Równo­cześnie jednak zaznaczają się pewne psychospołeczne prawi­dłowości w realizowaniu kon­taktu partnerskiego. Wiadomo na przykład z odpowiednich badań, że istnieją okresy szcze golnie niebezpieczne dla mał­żeństwa, V7 których może się pojawić kryzys wzajemnego zrozumienia.Pierwszy z tych kryzysów przypada mniej więcej pod ko­niec pierwszego roku współży­cia. Zagrożone są w tym wy­padku małżeństwa zawiązane zbyt pospiesznie, bez należyte­go rozeznania partnera, a tak­że przy niejasno sprecyzowa­nych własnych celach życio­wych. Trwały kontakt partner ski wymaga umiejętności po­rozumienia się w wielu waż­nych i mniej ważnych spra­wach. Wynika stąd koniecz­ność poprzedzenia małżeństwa okresem wzajemnego poznawa nia się. Jednakowe zaintereso­wania (niekiedy te same kło­poty), to zbyt wąska podstawa do zawarcia małżeństwa. Prak tyka wykazuje także- że osią­ganie pełnej satysfakcji w kon taktach seksualnych jest czyn­nikiem niewystarczającym (przy braku innych) dla trwa­łości związku. Małżeństwa roz­padające się po roku to takie, o których można powiedzieć: jedno ich łączy, a wszystko dzieli. Rozczarowanie, poczucie pomyłki życiowej, a niekio-Jy mało uzasadnione pretensje do bliżej nie określonych winow: j ców, stanowią żałosny finał lekkomyślnej decyzji. A prze­cież wystarczyłoby odłożyć pla nowany termin ślubu o pół ro-
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ku (można to łatwo uzasadnić względami organizacyjnymi), aby uzyskać pełniejszą orien­tację co do siebie i partnera.Drugi kryzys czeka małżeń­stwo po około ośmiu latach współżycia. Jest to tyle groź­niejszy, że przebiega na tere­nie rodziny. Dotyczy więc nie tylko małżonków, ale obejmu­je swym zasięgiem także dzie­ci. Nieporozumienia wynikają najczęściej wśród tych par, które realizowały dotąd dość rozbieżne cele życiowe, w kon­sekwencji czego nastąpiło od­dalenie się osobistych stref działania. Ponadto, kilkuletni okres przebywania z sobą bez dbałości o podtrzymanie oso­bistej atrakcyjności, leży u

ła zrozumieć”. A potem, jak lawina narastają pretensje, żal i poczucie krzywdy. Na tym etapie rzadko już dochodzi do spokojnego i głębokiego prze­myślenia własnych błędów na tle zaistniałej sytuacji. Ro<zwód jest wyjściem łatwiejszym, ale czy lepszym?
LECHOSŁAW GAPIK

P. S. Czytelników szukających 
pomocy w rozwiązywaniu różnych 
skomplikowanych problemów pro 
simy o nadsyłanie listów z dopi­
skiem „PSYCHOLOG RADZI”. Ze 
względu na rodzaj spraw, niekie­
dy bardzo osobistych, redakcja do 
puszcza w tym wypadku nadsyła­
nie listów nie podpisanych.podstaw pesymistycznegotwierdzenia, że „małżeństwo to grób miłości”. Z pozoru we wszystkich szczegółach, a w gruncie rzeczy powierzchow­nie,, poznane zostają psychika, ciało, zachowanie partnera. Równocześnie kryzys ten do­tyczy najczęściej ludzi mło­dych. którzy nie chcą pogodzić się z nudą i monotonią codzien nych obowiązków rodzinnych.Typowe są dla tego okresu co najmniej dwa kardynalne błędy, rujnujące trwałość mał­żeństwa. Pierwszy z nich do­tyczy wspomnianej już niedba łości o własną atrakcyjność (nie tylko zewnętrzną, ale tak­że atrakcyjność psychiczną) na terenie domu. Jakże często zdarza się, że staranny maki­jaż, strój, dowcip i upodobanie do rozmów, towarzyszą jedy­nie wyjściu poza dom, do pra­cy lub na spotkanie towarzys­kie.Drugi błąd w postępowaniu jest bardziej ukryty i może dlatego właśnie bardziej nie­bezpieczny. Wiąże się on z ogól nym upadkiem sztuki konwer­sacji. Na terenie wielu rodzin rozmowy ograniczają się do niezbędnego minimum, szcze­gólnie w porze, gdy włączony jest telewizor. Tymczasem sło­wo jest dla człowieka podsta­wowym instrumentem poro­zumiewania się, wszelkie ogra­niczenia w tym zakresie powo­dują wzajemne oddalanie się psychiczne. Niektórzy małżon­kowie całymi latami nie infor­mują się i nie dyskutują o własnych przeżyciach, upodo­baniach, osobistych radościach i troskach. Żyją obok siebie zamiast z sobą. Po kilku la­tach może się okazać, że każ­de z nich żyje już w innym świecie spraw i problemów. Nawet w tak .ważnej dla mał­żeństwa sferze, jaką są kontak ty erotyczne, zdarza się i to nierzadko, że kilkanaście lat współżycia nie doprowadza do wzajemnego poznania upodo­bań, pragnień i przeżyć.Uwidacznia się więc w tych wypadkach egocentryzm, sprzy jnjący rozluźnieniu więzów małżeńskich i skrycie przebie gającemu rozpadowi rodziny. Pojawia się także skłonność do pr vnigywan-ia winy tej dru­giej sobk, która .,nie potrafi-

To zdjęcie wykonano w Sali Kon 
gresowej warszawskiego Pałacu
Kultury i 
rocznego,

Nauki podczas zeszło 
lutowego V Zjazdu

ZMS, 
CAF — Archiwum

społowego działania i współ­tworzenia.Organizacje młodzieżowe w Polsce zjednoczone w nowym modelu — w Federacji Socjali stycznych Związków Młodzieży Polskiej — mają odpowiednie warunki do rozwijania aktyw­ności na miarę swych ambicji. W ciągu ostatnich dwóch lat szczególnie wiele uwagi po­święca się sprawom młodego pokolenia. Zarówno postano­wienia VII Plenum KC PZPR jak i programy opracowane przez związki zawodowe oraz organa administracji państwo wej, wyraźnie określają społe­czną rangę zadań ideowo-wy- chowawczych. Młodzi, rozumie jąc ich sens, mogą więc powie dzieć sobie: „Jesteśmy poko­leniem wielkiej szansy”. To zdanie często było motywem przewodnim w podsumowa­niach i dyskusjach programo­wych toczących się w wielko­polskiej organizacji ZMS.
Lekcja gospodarnościW Wielkopolsce jest blisko sto tysięcy ZMS-owców. Więk szość z nich to członkowie za­łóg robotniczych, młodzi lu­dzie bezpośrednio związani z pracą produkcyjną. Organiza­cja ZMS, rozszerzając działal­ność wśród młodzieży pracu­jącej, wzmocniła swój robotni­czy charakter. A zapał, ofiar­ność i ambicja młodych w co­dziennej pracy, w podejmowa niu zadań produkcyjnych i czy nów społecznych przyniosły wymierne efekty ekonomicz­ne i wiele moralnej satysfak­cji.W realizacji programu przy­spieszonego tempa rozwoju społeczno-gospodarczego kraju — w akcji „Młodzież dla Po­stępu”, w ciągu ostatnich dwóch lat wypracowano w Wielkopolsce dodatkową pro­dukcję wartości 625 min zło­tych w ramach Turnieju Mło-

dych Mistrzów Gospodarności i zgłoszono 3305 wniosków ra­cjonalizatorskich w Turnieju Młodych Mistrzów Techniki. W nieustannym wyścigu z cza sem, w powszechnym współza­wodnictwie ZMS-owcy włączy li się np. do odbudowy i roz­budowy Wielkopolskich Zakła dów Przemysłu Ziemniaczane­go w Luboniu i w Stawie, a w Wojewódzkim Biurze Projek­tów Budownictwa Wiejskiego wykonali dokumentację na bu dowę ośrodka rekreacyjnego nad Wartą w czynie wartości 1249 tys. zł. Prawdziwą lekcją gospodarności i odpowiedzial­ności młodych były tzw. „Dy­rektorskie niedziele” i „Akcja Sygnał”.W „gospodarskiej” aktywno ści wielkopolska organizacja ZMS ma osiągnięcia, które sta wiają ją w rzędzie najle­pszych .
622 mieszkania patronackieSzczególnie chlubne osiągnię cia ma organizacja ZMS w ak cjach patronackich nad budo­wnictwem mieszkaniowym w Wielkopolsce. Tutaj szybko i ambitnie podjęto apel, z któ­rym na VIII Plenum zwrócił się do młodych I sekretarz KC PZPR, Edward Gierek: „Nie­chaj obecne pokolenie młodzie ży weźmie w swoje ręce budo­wnictwo mieszkaniowe. Stań­cie do budowy Polski słonecz­nych domów. Weźcie tę wielką sprawę w swoje ręce...”Od 1 lipca 1971 roku pod pa tronatem ZMS-u wybudowano 622 mieszkania: w Gnieźnie, w Kaliszu, Ostrowie, Pile, Pozna niu i w Środzie. Warto tu także przypomnieć, że poznań ska Spółdzielnia Mieszkaniowa „Osiedle Młodych” na Rata­jach już od 15 lat związana jest współdziałaniem z organi­zacją ZMS.Obecnie patronatem młodzie ży obejmowane są liczne przed sięwzięcia inwestycyjne i pro­dukcyjne. ZMS-owcy biorą więc udział w młodzieżowych zaciągach przy budowie trasy E-8, włączyli się do projekto­wania i budowy Planetarium — Obserwatorium im. Mikoła ja Kopernika w Poznaniu, po­dejmowali zobowiązania przy­spieszonego dochodzenia do pełnej zdolności produkcyjnej swoich zakładów (np. w koniń skiej Hucie Aluminium). O tej dziedzinie działalności or­ganizacji mówi się słusznie, że jest to prawdziwa szkoła do­brej roboty.
Koleżeństwo i współdziałanieW różnorodnych formach działania Związku Młodzieży

Socjalistycznej wciąż ważne są sprawy szkolenia młodych kadr i szybkiej adaptacji spo­łeczno-zawodowej młodzieży. „Kowalski nie jest sam” — t0 stwierdzenie, upowszechnione w akcji zaczętej przed dziesię ciu laty, musi być ciągle aktu alne. Stąd też — doceniając ważność roli mistrzów i bry­gadzistów w procesie wycho­wania nowych pracowników — organizuje się plebiscyty na najlepszego mistrza, nauczycie la i wychowawcę młodzieży. Tradycją staje się również uro czyste „pasowanie na praco­wnika”. Wiadomo już bowiem doskonale, że atmosfera miej­sca pracy i prawdziwa więź ze swoim zakładem mają zna­czący wpływ na postawę i am bicje społeczno-zawodowe mło dych. Coraz więcej treści na­biera więc hasło: „Młodzież współgospodarzem zakładu pracy”.Niemniej jednak ważną sfe rę zainteresowań młodych sta­nowią ich potrzeby kulturalne i dobry, aktywny wypoczynek po pracy.W programie działania ZMS nie brak atrakcyjnych, zorgani zowanych form wykorzystania czasu wolnego. Do cieka­wszych należą wielkopolskie spotkania „Z filmem na ty”, spotkania z muzyką, z teatrem, upowszechnianie czytelnictwa, coraz bogatsza działalność klu bów ZMS, a także imprezy sportowe (np. „Igrzyska Mło­dzieży Robotniczej”), turystycz ne i rekreacyjne („Lato i Zima ZMS”).
♦W działaniu organizacji ZMS w Wielkopolsce wiele jest mo­cnych akcentów. I dorobek minionej kadencji jest napra­wdę diizy. Lecz ambicje są je szcze większe. Na X Konferen cji Sprawozdawczo-Wyborczej toczyć się więc będzie nadal dyskusja nad tym, jak zaspo­koić społeczne potrzeby i inte­resy młodego pokolenia Wiel­kopolski. Wynikiem tej dysku sji, która podsumuje całą kam panię sprawozdawczo-wybor­czą ZMS w naszym wojewódz­twie, będzie program dalszego działania. Założenia tego pro­gramu sformułowano w przy­gotowanym na konferencje „Materiale sprawozdawczym” tak: „Musi to być program am bitny, konkretny i realny, na miarę pokolenia, które pod ideowym kierownictwem Pol­skiej Zjednoczonej Partii Ro­botniczej buduje „drugą Pol' skę”.

ZBIGNIEW KOSCIELAK
i u,...mu—

Młodzi
Chociaż do Krot.oszyna wy brałem się nie jako tury sta, to jednak rozgląda nie się po tym mieście zaczą­łem jak każdy przybysz — od rynku i od ratusza. Na ratu­szowym murze dostrzegłem ka mienną tablicę: „Młodzież kro toszyńska ślubowała wierność Ludowej Ojczyźnie”. Odnoto-wałem sobie ten zapis, dując w nim wyrazisty znanej mi już tradycji telskiego i społecznego

znaj- akcent oby wa zaangażowania młodych krotoszy- nian. A tego dnia zamierzałem poznać niektóre aspekty dzia­łalności krotoszyńskiej organi zacji ZMS.Członkowie Związku Młodzie ży Socjalistycznej z Krotoszy­na (jest ich obecnie 2200) mają znaczny dorobek w społecznym i produkcyjnym działaniu. Sta nowi on cenny wkład do osiągnięć całej wielkopolskiej organizacji. Przede wszystkim jednak myśli się tutaj o tym, co jeszcze warto i trzeba zrobić.Aktualną sprawą dla ZMS- owców jest więc ogólnopowia- towy czyn społeczny przy bu­dowie Powiatowej i Miejskiej Biblioteki w Krotoszynie, ta-

ze starej cegielnikiej z prawdziwego zdarzenia (1800 metrów kwadratowych, w tym 1300 metrów po­wierzchni bibliotecznej), która — trudno w to może jeszcze uwierzyć — ma być gotowa jesienią bieżącego roku. W mieście powstaje też nowo­czesny Dom Usług. I tutaj członkowie koła ZMS przy Po wiatowej Spółdzielni Pracy Usług Wielobranżowych, obej­mując patronat nad budową, podjęli zobowiązanie, że wyko nają wiele specjalistycznych prac, a już w tej chwili zain­teresowani są przygotowaniem odpowiednich kadr dla tej pla cówki. Również największe or ganizacje ZMS: w Zakładach Sprzętu Mechanicznego „Del­ta”, w Zakładach Konfekcyj­nych „Teofilów”, w Zakłi.dach Mięsnych — mają swcfje ambi-

czyło młodych z Krotoszyń­skich Zakładów Ceramiki Bu­dowlanej. I w końcu „wydało się” przecież, że także po to, aby bliżej zapoznać się z działalnością organizacji KZCB, wybrałem się toszyna.Pojechaliśmy więc
ZMS w do Kro-
z Jan-

cje rzetelnego i działania.Przewodniczący wiatowego ZMS,
konkretnegoZarządu Po Jan Macioszczyk i sekretarz Komitetu Po wiatowego PZPR w Krotoszy­nie, Henryk Nowaczyk szcZegó łowo i przekonująco przedsta­wili mi „panoramę” dokonań i zamierzeń krotoszyńskiej mło dzieży. Szczególnie uważnie odnotowywałem to, co doty-

kiem Macio/zczykiem do ce­gielni...Krotoszyńskie Zakłady Ce­ramiki Budowlanej są przed- siębiorstwóm, rzec można, nie typowym. Mają ponad 20 za­kładów rozrzuconych po 4 po­wiatach (największy i najno­wocześniejszy zakład znajduje się w Brzostowie, joow. Jaro­cin). Zakład w Starym Kroto­szynie nie należy do imponu­jących. Zaraz za bramą jest tu jednak znak szczególny — zrobiony z cegieł znicz) i szara tablica na murze. „Bohater­skiej pamięci Antoniego Ga­łeckiego, Kazimierza Chyby, Antoniego Klimczaka, pole­głych w walce o wyzwolenie rodzinnego miasta”...Trzej krotoszynianie oddali swe młode życie w walce o tę starą cegielnię Chwycili za broń, aby atakiem od strony

dziś tu pracują, uczą się z nazwisk patriotyzmu, a z aKW alnego hasła: „Równamy °° poziomu przodujących” — c0' dziennej, zawodowej ambicjaOrganizacja ZMS skupia wy soki procent młodych praco ników KZCB. Członkowie ZMS dobrze sprawdzają się pracy (wielu młodym powie rza się funkcje kierownicze) 
w działalności społecznej, oni w radach zakładowych w orgamza^1 zarządach kiąw działalnościrobotniczych,partyjnej, w zarządach k bów techniki i racjonalna U w Stowarzyszeniu Inżynierów i Techników Przemysłu Ma riałów Budowlanych, ^r0^ szyńskie zakłady należą

młyna wesprzeć atak żołnie­

czołówki w swej branży.Młodzież KZCB w akcji postępu — w Turnieju . dych Mistrzów Gospodarno dała w ubiegłym roku 857 y • złotych, z tego 180 tys. efekt wniosków racjonahz skich, zgłoszonych w tarn Turnieju Młodych Mis trz Techniki. Jednym z cenn^^ szych usprawnień tego kor> su jest zastąpienie trad^,gjeł nych, przestarzałych sPrZg|jch mechanicznych przy Pa PPD-450 („to serce całej P dukcji” — wyjaśnił mi g3 Ryba, przewodniczący Za du Zakładowego ZMS. Lj ekonomista w dziale głów 'rzy radzieckich. Młodzi którzy



SPPAIAIY yietyko MŁODYCH □ SPRAWY »*>»/*» MŁODYCH
Prawnicy 
na starcie

nad takim zjawiskiem (znów cytat z ankiety): „brak zachę­
ty ze strony zakładu pracy do 
podnoszenia kwalifikacji pra­
cowników; zakład pracy nie 
jest zainteresowany doskonale­
niem zawodowym".Kolejne pytanie sondażu brzmiało: „Czy po ukończeniu studiów kolega — koleżanka został (a), zatrudniony (a) w

Praca w zawodzie prawni-
■̂a daje mi dużo zado­
wolenia i satysfakcji, po- 

nieioaż mogę pomagać ludziom 
rozstrzygać konflikty (również 
takie, które na pierwszy rzut 
oka sprawiają wrażenie nieroz­
wiązywalnych), podejmować 
wiele samodzielnych decyzji" — czytamy w jednej ze 100 an- jdet skierowanych do młodych prawników przez komisję do jpraw młodzieży prawniczej przy Zarządzie Okręgowym Zrzeszenia Prawników Polskich 
w Poznaniu.1 Niemal wszyscy objęci tym sondażem wyrazili swoje usaty sfakcjonowanie zawodem praw nika, chociaż znaczna ich część sporo pisała na temat proble­mów czy wręcz nieprawidło­wości startu zawodowego. 100 procent respondentów stwier­dziło, że jest on utrudniony m. in. niedostatkiem wiedzy wy niesionej ze studiów. Niektóre wypowiedzi:
9 Studia są dla przyszłego sędziego tym, czym elementarz dla uczących się pisać.@ Studia dają podstawę teo­retyczną zbyt odległą od rze­czywistości.# Studia bez aplikacji mogą być przydatne jedynie dla osób nie zatrudnionych w zawodzie prawnika.Głosy te współbrzmią z po­stulatami (które środowisko prawnicze wysuwa nie od dzi­siaj) reformy modelu studiów prawniczych. Chodzi o to, by były one w większym niż do­tychczas stopniu specjalistycz­ne, by uwzględniały potrzeby nie tylko wymiaru sprawiedli­wości i administracji państwo­wej, ale również np. admini­stracji przemysłowej czy też obsługi prawnej stosunków z zagranicą. Tak więc przyszłość studiów prawniczych .to specja h^acja, a nie rozwiązanie pro- ponowane przez jednęgó z res­pondentów.
^^gram studiów należy n- 

fakultatywnymi wy­
kładami o takiej tematyce, jak 
sprawy gospodarcze, ekonomi- 
ka przedsiębiorstw. transport, 
materiałoznawstwo. bezpieczeń $ Wo i higiena precy, przepisy 
mchu drogowego."Taka koncepcja spowodowa- •v rozdęcie programu, nie pobiegając dostatecznie kształ prawników-omnibusów studiów.’ nie tvlko prawniczych L b-vć uzupełniony wy- jeden Przedmiot:’o naukowej i za ^vep Konieczne jest bo- wS jak naj-niel nauczył się spraw-

nie posługiwać wszelkiego rodzaju pomocami naukowymi (np. bibliografia).Spora część respondentów o- powiedziała się zarówno za wy odrębnieniem na wydziale pra wa kilku kierunków, jak rów­nież za tym, by studia dawały więcej wiedzy praktycznej. Ten ostatni postulat jest kontrower­syjny, bowiem przyswajaniu takiej wiedzy powinny służyć praktyki, staże, a zwłaszcza aplikacje. Być może stosunko­wo krytyczna ocena (przez oko ło 50 procent respondentów) tych form edukacji spowodo­wała domaganie się uprakty- cznienia studiów. Oto kilka wy powiedzi:• Staż i aplikacja to powie­lanie studiów; za dużo jest tam teorii, zdecydowanie za mało ćwiczeń praktycznych.® Powtarzanie teorii należy zastąpić dyskusjami semina­ryjnymi.
O Każdy stażysta apli-kant powinien mieć jednego pa trona. który będzie odpowie­dzialny za całokształt szkolenia praktycznego młodego pracow­nika.Aliści proces edukacji praw­nika nie może skończyć się na aplikacji. Niezbędne jest usta­wiczne kształcenie czy samo­kształcenie. M.in. dlatego, że (cytuję jednego z responden­tów) „warunki pracy powodują 

automatyzm działania i wyra­
biają stereotyp myślenia." Wszak objęci sondażem młodzi prawnicy wyrazili różno- brzmiące opinie na temat mo­żliwości podnoszenia kwalifika cji w trakcie pracy zawodowej. Najbardziej trafia do przeko­nania ta wypowiedź:

„Chętny do nauki w warun­
kach każdej pracy znajdzie 
czas i energię na podnoszenie 

'kwalifikacji zawodowych".To słuszne stanowisko nie oznacza jednak, że należy przejść do porządku dziennego

specjalności prawniczej zgod­nie ze swoim zamiłowaniem?”Około 70 procent responden­tów odpowiedziało na to pyta­nie twierdząco. Kilku z nich miało jednak zastrzeżenia co do właściwego wykorzystywa­nia ich wiedzy:® W administracji większość wykonywanych przez prawni­ka czynności niewiele ma współ nego z zawodem prawnika.
9 Radców prawnych niejed­nokrotnie obarcza się pracą nie związaną z zawodem prawnika (np. maszynopisaniem, ekspe­dycją poczty itp.).Jakkolwiek takich wypowie­dzi było niewiele, to jednak nie można ich zlekceważyć. Mówią bowiem one o nieracjonalnym zatrudnieniu, polegającym na rozbieżności między formalnym wykształceniem a umiejętnoś­ciami maksymalnego spożytko­wania tej wiedzy. Usunięcie owej rozbieżności — powiedzia no na IX Plenum KC PZPR — to jedno z najpoważniej­szych zadań w polityce oświa­towej, w procesie dokształca­nia kadr już zatrudnionych oraz w polityce kadrowej.Z bogatego zestawu pytań an kiety i odpowiedzi na nie wy­braliśmy takie, które obrazu­ją problemy wykraczające po­za środowisko prawnicze. Np. praktyki i staże, zatrudnienie zgodne lub niezgodne z zami­łowaniem i zdolnościami, czy też potrzeba ustawicznego do­kształcania się — to kwestie

Wiosna 
tu lutym...

Piękna nietypowa w lutym 
pogoda, umożliwia przyjemne 
spacery z pociechami w miejskim 

parku.

CAF — fot. Hawałej

Z poznańskiego technikum na wystawę do Moskwy

żywo interesujące wielu mło- s dych ludzi w trakcie ich startu

Laser pomoc naukowa
na miarę nowoczesności

Po opublikowaniu w „Gło­sie” artykułu pt. „Mło­dzież nie lubi stać w miejscu. Konstruktorzy lase­ra” (9. I. br.), wpłynął do re- ’ dakcji list, którego autor — inż. Wiesław Swinarski zawia ’ domił, że opisany przez nas la ser nie był pierwszym, zbudo- . wanym w Poznaniu przez mło- 5 dzież szkół średnich. Pół rokuzawodowego. Najwięcej uwagi poświęciliśmy nieprawidłowo­ściom w tej dziedzinie. Są one bowiem szczególnie rażące właś nie teraz, kiedy racjonalizacja zatrudnienia, położenie kresu marnotrawstwu ludzkich wa­lorów i umiejętności zyskały należną im rangę w dokumen­tach partyjnych i aktach praw­nych.
MICHAŁ ŁUCZAK

wcześniej, aniżeli w Liceum Ogólnokształcącym nr 3 im. M. Kasprzaka, bo w grudniu 1972 r. laser gazowy skonstru owali dwaj uczniowie Techni­kum - Energetycznego im. A. Zawadzkiego, mieszczącego się przy ul. Dąbrowskiego 163, Jan Olszewski i Paweł Wojcie­chowski. Nie pierwszeństwo zresztą jest tu najważniejsze, ale fakt, że uczniowie wybit­nie uzdolnieni w kierunku technicznym nie są wyjątkami.

Kilka dni później rozmawia łem z obu młodymi ludźmi. I oni również, podobnie jak tamci z Kasprzaka, podkreśla li, ile zawdzięczają swemu nauczycielowi. Inż. Swinarski — o nim bowiem mówili — wy kładał „urządzenia elektrycz­ne”, ale rozbudzał w uczniach zainteresowanie wszystkimi nowościami świata fizyki. On też właśnie zaproponował, aby uczniowie podjęli się budowy lasera.Zgłosili się we dwójkę, zgro madzili lekturę i zaczęli ją studiować. Potem zresztą ło się, że rozbieżności tym, co przeczytali, a mi zastosowanych w
okaza- między wynika prakty-

NIEBEZPIECZNE

Pięcioletni chłopiec nie chciał łyknąć lekar­
stwa. Ależ to cukierek — przekonywała go 
cala rodzina. Gdy łyknął podaną tabletkę, 

wszyscy długo go chwalili. Nic więc dziwnego, że 
łykanie tabletek stało się dla malucha przyjem­
nym, godnym pochwały zajęciem. A przecież 
dziecko nie potrafi odróżnić cukierka od lekar­
stwa.mechanika) na sprzęgła elek­tromagnetyczne. Oprócz efek­tów ekonomicznych daje to u- łatwienie pracy, gdyż zamias4 wymagającej niemałej siły dźwigni, wprowadza się pc prostu przełącznik.Działalność ZMS-owców wspierana jest przez dyrekcje ’ przez komitet zakładowy Dzięki temu rozpoczęła się już duża akcja socjalna pod pa­tronatem ZMS — będzie nie Wybudowanie domków dla ST młodych małżeństw, pracow­ników KZCB.Zdobycie autorytetu, wpro­wadzenie do organizacji no­wych członków i włączenie ich do aktywnego działania 1’0 jest tutaj sprawą prost" (»kto chce dziś chętnie praco­wać w cegielni?” — usłysza- łem w trakcie rozmowy), r jednak osiągnięto już wiele. Wśród delegatów z Krotoszy­na na X Wojewódzką Konferer ci” Sprawozdawczo - Wybór-ZMS w Poznaniu znajdzie S1S Dwa Ludwiczak, wiceprze­wodnicząca Zarządu Zakłado ^-go, laborantka, studentka 111 roku Wydziału Mechanicy nęgo Akademii Górniczo-Hut­niczej w Krakowie.Jak widać, młodzi zawsze Potrafią odnaleźć prawdziwy s°ns pracy, nauki i społeczne­go działania.

ZBIGNIEW KOSCIELAK

pamiętajmy: chemia również truje. Zestawmy 
tę prawdę z nagminnym chomikowaniem le­

ków nie zużytych podczas choroby, leków o 
przecież ograniczonym okresie trwałości Leki 
przyciągają wzrok. Jaskrawy kolor wielu tabletek, 
kształt buteleczek, ich kolorowe etykiety zwraca­
ją uwagę, zachęcając do próbowania. Dlatego 
nieprzypadkowo około 60—70 proc, zatruć dzieci 
spowodowane jest przez leki.

Na 
stały 
które 
może

wniosek lekarzy firmy farmaceutyczne prze- 
już pokrywać kolorowymi otoczkami leki 
dawały największą liczbę zatruć. Ale nie 
to nas uspokajać i nie zmienia generalnie

sytuacji, bo przez ciekawość i łakomstwo dziec­
ko jest gotowe zjeść nieprawdopodobne rzeczy - 
kulki naftaliny, bielidło czy pastę do podłogi. 
Dzieci niechętnie często patrzące przy stole na
smakołyki, potrafią 
nawet — trutkę na 
odwadniające. Nie 
znane lekarzom.

w łazience wyjadać proszki, 
szczury. Uwaga też na krążki 
sq to przykłady wydumane, a

Dzieci jednoroczne zatruwają się — mówią o 
tym statystyki światowe — pastami, pestycydami, 
pochodnymi nafty i barwnikami, a dzieci dwulet­
nie nadmiernymi dawkami lekarstw.

Jak wynika z analiz statystyk światowych, naj­
niebezpieczniejszy pod tym względem jest wiek 
do piątego roku życia — 90 proc, wszystkich za­
truć przypada właśnie na dzieci poniżej 5 iaL

Dziwne? — Tylko dla dorosłych nie znających 
się na rzeczy. Dziecko bowiem jest nieświadome 
i łakome, a odruch ssania ma rozwinięty bar­
dziej niż zmysł smaku. Ssie przecież od pierwszych 
chwil swego życia — pierś, smoczek, palce u nóg 
’ rąk, potem wszystko co się da, a więc ołowia­
ne żołnierzyki (na szczęście wycofane z handlu)

i przedmioty malowane trującymi farbami, jak też 
barwione trującą aniliną ołówki kopiowe.

Kilkunastoletni chłopiec idąc do szkoły zapa­
kował drugie śniadanie w plastykową tor­

bę, którą zresztą wypłukał przed tym wodą 
i wytarł. Jeszcze tego samego dnia uległ zatru­
ciu i znalazł się w szpitalu. Okazało się, że torba 
była po silnym środku chemicznym ochrony roś­
lin i pobieżne mycie na nic się nie zdało.

Coraz częstsze są niestety również zatrucia 
dzieci na plantacjach buraków i innych upraw 
spryskanych środkami chemicznymi. Znane są też 
podobne przypadki podczas różnych prac przy 
chemikaliach. Najczęstszymi ofiarami zatruć na 
wsi są właśnie dzieci. Sprawa, zdawałoby się, 
oczywista — dziecko nie jest ostrożne i jego mło­
dy organizm nie ma tej odporności co człowieka 
dorosłego.

Warto więc przypomnieć przede wszystkim, że 
zatrudnianie dzieci i młodzieży do lat 18 przy pra­
cach ze środkami chemicznymi jest ustawowo za­
bronione. Poza tym, związki chemiczne, jak rów­
nież aparaturę do ich stosowania i ubrania 
ochronne należy przechowywać pod zamknięciem, 
opakowania papierowe palić, metalowe, szklane 
i plastykowe — zakopywać — i to z dala od domu 
i od studni na głębokości 70 cm.

Oczywistą sprawą pozostaje zawsze przestrze­
ganie i pilnowanie dzieci. Wniosek pierwszej wa­
gi nasuwa się sam - trzymać leki i substancje che 
miczne pod kluczem lub dostatecznie wysoko, po­
za zasięgiem ręki dziecka, szczególnie dotyczy to 
leków o silnym działaniu nasennym i przeciwbó­
lowym, środków żrących, łatwopalnych itp.

iekawość prowadzi — zwłaszcza chłopców, 
w miejsca tajemnicze i zakazane — w ruiny, 

na budowy, wały kolejowe, szlaki komuni­
kacyjne, tam też zdarzają się najcięższe, najtra­
giczniejsze w skutkach wypadki. Cóż jednak po­
wiedzieć, gdy dzieje się tak coraz częściej na 
szkolnym boisku, w ogródku jordanowskim czy na 
dziedzińcu pomiędzy blokami — przeznaczonym 
właśnie do zabaw? A niestety tak jest. Czy tak być 
musi? Ruch jest w tym wieku naturalną potrzebą 
fizjologiczną. Ciągle strofowanie „nie biegaj" nie 
ma żadnego sensu. Gdyby boiska do zabaw nie 
były wyasfaltowane lub pokryte betonem, a pod 
przyrządami był piasek lub mata - nie dochodziło 
by do wielu wypadków.

JANUSZ OŁEKSIEWICZ

ce wskazówek, były dość znacz ne. Musieli korygować swą pracę. Do połowy 1972 r. zgrun towali teorię działania i budo wy laserów, szukając jedno­cześnie po sklepach i skupu­jąc niezbędne do budowy ele menty elektrotechniczne. A do samego tylko zasilacza wyso­kiego napięcia potrzeba ich około 300.Największa trudność? Zdoby cie rury wyładowczej i luster dielektrycznych. Zwierciadła te udało im się wreszcie kupić w warszawskich Zakładach Optycznych po niższej cenie, ale niepełnosprawne, co póź­niej przysporzyło niemało utrudnień. Rurę natomiast ku pili za 12 000 zł w poznańskim Instytucie Fizyki UAM, któ­rego pracownik naukowy dr Henryk Dymaczewski udzielił młodym konstruktorom cen­nych wskazówek praktycznych. I tak po półrocznej budowie, 12 grudnia 1972 r. z ich lasera popłynęła wiązka światła. Po tern jeszcze udoskonalali dzia­łanie zasilacza.Skąd pieniądze? Dyrektor Technikum mgr inż. Adolf Ju­rek uwierzył, że „coś z tego będzie” i szkoła zainwestowa­ła w zakup potrzebnych im ele mentów ok. 20 000 zł. Opłaciło się, bo teraz dysponuje pomo­cą naukową, wartą co naj­mniej dwa razy tyle i służącą do demonstrowania szeregu zjawisk optyki, które dotych­czas można było sobie tylko wyobrażać. Opracowali cały program ćwiczeń lekcyjnych z udziałem lasera.Laser ten został zgłoszony do Turnieju Młodych Mi­strzów Techniki i w elimina-
GMA
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Zbigniew Januszkiewicz

cjach wojewódzkich uzyskał I lokatę, a w ogólnopolskim fi­nale — III miejsce (I i II nie przyznano). Sukces ten uwień czony został piękną nagrodą: obaj otrzymali „przepustkę” na Politechnikę bez wstępnego egzaminu. Zaczną studia po ma turze, czyli od najbliższego ro­ku akademickiego. Drugim sukcesem jest zakwalifikowa­nie tego lasera na III Między narodową Wystawę Naukowo- Technicznej Twórczości Mło­dzieży, która odbędzie się w kwietniu (od 3. IV. do 20. V br.), w Moskwie.A co tymczasem? Budują oscyloskop projekcyjny*), dzia łający przy pomocy tegoż lase­ra, ponadto rozwiązują dane do nowego układu lasera o tych samych parametrach, ale o 70 procent lżejszego, o połowę mniejszego znacznieprostszego w obsłudze od tego, który zbudowali. Tylko znów trudność, bo Zakłady Optycz­ne aktualnie nie mają na zby­ciu owych zwierciadeł półprze puszczalnych.Jan Olszewski i Paweł Woj­ciechowski wielokrotnie pod­czas rozmowy wymieniali naz wisko inż. Swinarskiego, pra­cującego obecnie w poznań­skim Instytucie Kształcenia Nauczycieli i Badań Oświato­wych. Inspirował, zachęcał, po magał...I tu właśnie trzeba w ogó­le szukać źródła młodzieżo­wych osiągnięć. Tam, gdzie w szkole średniej, a nawet w podstawowej, nauczyciel potrą fi uczniów zainteresować i za razić swą własną pasją (obo­jętnie, w jakiej dziedzinie) zawsze wśród młodzieży znaj dzie to oddźwięk, przynoszący wyniki, przerastające poziom normalnego programu naucza nia. Tam rodzą się przyszli specjaliści i prekursorzy postę pu wiedzy. Także więc nauczy ciełom, którzy chcą i umieją pokazać młodzieży persoekty- wy warte zachodu, należy się uznanie za jej późniejsze osią gnięcia.
ZDZISI. A W BANDZIORA
*) Oscyloskop — to przyrząd do 

wizualnej obserwacji odwzorowań 
zależności funkcyjnych między 
dwiema zmiennymi wielkościami 
fizycznymi (Wielka Encyklopedia 
Powszechna).

„Gwiax4v południa”. Wyd. MON. 
str. 252 + ilustr.. zł 15.

Jaousz Przymanowski — „ScMłe 
jawne, obyczaj, służba, obronność”. 
Wyd. MON, str. 309, zł 16.
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Tworząc „Nowy Świat OLEMIKI

Stanisław Królik
Fot. — K. Przychodził

Miał 23 lata, gdy go wybra­no przewodniczącym za­rządu (w 1951 roku) po­wstałej* pół roku wcześniej Roi niczej Spółdzielni Produkcyjnej w powiecie pleszewskim. Przy­brała ona nazwę „Nowy Świat”, lecz ten nowy świat spółdziel­czy trzeba było stwarzać od podstaw. Zabrała się za to nie wielka wtedy grupa ludzi, mie li do dyspozycji 325 hektarów urodzajnej, lecz mocno zapusz­czonej ziemi, z małą obsadą in­wentarza.Stanisław Królik, obecny kan dydat na Wielkopolanina roku 1973, był wówczas najmłod­szym z przewodniczących za­rządów istniejących w Wielko- polsce gospodarstw zespoło­wych. Należał do tego pokole­nia twórców nowej rzeczywi­stości, dla których nie było rze czy niemożliwych. Jego poczy­nania cechowały rozmach i śmiałość decyzji, żelazna kon­sekwencja i zdolność przewidy wania potrzeb gospodarki kra­ju. Umiał pociągnąć za sobą lu dzi. przekonać władze o słusz­ności projektowanych inwesty-Niechętnie mówi lecz godzinami może o sobie, opowia-dać o spółdzielni, oprowadzając po obiektach gospodarskich. Wielkimi krokami chodzi po rozmiękłym placu budowy, na którym wykańcza się właśnie okazały budynek pieczarkarni ze szklarnią warzyw na górze, opartą na systemie hydroponicz nm. Pokazuje wylęgarnię pi­skląt, zbudowaną w rekordo-

wym tempie w ub. r. suszar­nię pasz, centralną kotłownię.— Chcemy, aby wszystkie mieszkania spółdzielców miały takie samo wyposażenie jak w miastach, żeby nie było róż­nic między blokami 8-rodzin- nymi, które mają centralne o- grzewanie i wodę bieżącą, a domkami jednorodzinnymi, a następnie dwurodzinnymi, któ­rych 20 wybudujemy w bieżą­cym roku.Stanisław Królik, pokazuje wnętrza spółdzielczych domów. Pięknie urządzone, przestronne trzypokojowe mieszkania pre­zentują wysoki standard życia. Spółdzielców stać na to, bo przeciętnie na rodzinę przypa­da rocznie po 100 000 złotych do chodu, a dniówka obrachunko­wa wynosiła w ubiegłym roku 160 złotych.Tak prężna spółdzielnia przy ciaga ludzi. Liczy ona obecnie 487 członków (wraz z rodzna- mi 1 160 osób) gospodarujących na około 2 200 ha ziemi. Jest to wielki kombinat, składający się z 6 ośrodków gospodarskich, które Przyłączyły się do ..No­wego Światu’’.— Zarządzanie takim kolo­sem to skomplikowana sprawa. — zwierza się przewodniczący. — Mam do pomocy zarząd i kierowników ośrodków, lecz wszędzie staram się być osobiś­cie. Podobnie postępuję przy na wiązywaniu kontaktów z rolni­kami indywidualnymi, z który­mi wchodzimy w związki ko­operacyjne.Żyć wśród ludzi, znać wszyst kich osobiście — oto dewiza Stanisława Królika. To samo zaleca swemu synowi który pracuje w spółdzielni, ucząc się zaocznie w Technikum Rolni­czym. W kierunku rolniczym prasna kształcić się także dwie córki. Dzieci idą w ślady ojca, bo wiedzą, że praca w rolnic­twie daje życiowa satysfakcję.Stanisława Królika znaja w Wlelkooohce. Ten Wielkopola­nin z krwi i kości urodził się na wsi i dla niej chce pracować do końca życia, choć zna mia­sto i bywa w nim często, z ra* c;i swoich funkcji społecznych. Jest przecież wybitnym dz^'a- czem partyjnym (członek Ko­mitetu Centralnego i członek Egzekutywy KP PZPR), spół­dzielczym i rad narodowych. Jego nazwisko zostało wpisane w ubiegłym roku do Księgi Wy bitnych Przodowników Pracy Socjalistycznej.
MARIA POLCYNOWA

,TRAGICZNE GODZINY W ABERDEEN 4)

Gordyj” — potężny holow­nik. 56 ludzi załogi. Port macierzysty — Ryga. Statek ratowniczy dla radzieckiej floty rybackiej, łowiącej na Morzu Północnym. Właśnie zo­stał podmieniony przez bliźnia­czy holownik i po zabraniu pa­liwa w Aberdeen miał wracać do kraju. Doświadczona załoga. 4 stycznia przed godziną dwu­dziestą „Gordyj” odebrał we­zwanie o pomoc z polskiego statku. Dzwonki alarmowe. Wachtowi śpieszą na posterun­ki. Kotwica w górę. Maszyna na małych obrotach, echoson­da wykreśla głębokość. Załoga zbiera się w messie. Przybliżył się do „Nurzca” o milę. Dalej nie można, za nłytko. Holownik odwraca się dziobem do fali. Sztormuje.Kapitan Władimir Safonow wchodzi do messy... Nie mam nawet relacji pośrednich, n:e licząc dwóch wzruszających wyznań, które przytoczę. Po zakończonej akcji Rosjanie unikali rozmów na temat: jak to było? Safonow musiał mówić bardzo krótko, bo decyzja za­padła błyskawicznie.— Polski statek osiadł na mieliźnie. Stracili szalupę i tratwy. Zwrócili się do nas o pomoc. Określamy ich pozycję. Znajdują się 4 mile od nas. Je­żeli zgłosi się pięciu ochotni-

ków. w tym jeden oficer, zezwo lę na opuszczenie szalupy.Potem musiała być cisza. Jako pierwszy zgłosił się Ana­tol, drugi oficer nawigacyjny.Już po zakończeniu akcji Wa- lentin, nurek opowiadał jedne­mu z polskich marynarzy:— Ciężko się było decydo­wać. Wiedzieliśmy, że można nie wrócić. Najbardziej mi szkoda było mojej trzyletniej córeczki. Zbiegłem do kabiny, wyjąłem jej zdjęcie, pożegna­łem się i wróciłem na górę zgłosić się do akcji. Byłem ostatni. Przy Anatolu stali już Pietia, krępy, silny. 33 lat. Ko­la drobny chłopiec — 21 lat i potężny, dwumetrowego wzro­stu Jan Linaberg do niedawna bokser wagi ciężkiej.Safonow skrzywił się na wi­dok Koli. Gdzie ty się pchasz. Za młody jesteś — powiedział.Kola poczerwieniał: — Towarzyszu kapitanie — nie mi przykrości, przecież stem komsomolcem... róbcie ja je-To wszystko c<^ wiem o tym co się działo na holowniku „Gordyj”. Aha. Jeszcze jedno: Jan Linaberg 25 grudnia do­stał telegram od żony, że uro­dziła mu się córeczka. Bardzobył przejęty rolą ojca nie
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mógł się doczekać powrotu do Rygi, żeby wreszcie zobaczyć i uściskać swoje pierwsze dziec ko.
„Gordyj” ustawił się bokiem

Barnard Łuczewski
Fot. — K. Przychodzi!

pełnym zaangażowaniem. Zda- wal sobie bowiem sprawę, że nagromadzony sprzęt ortope­dyczny p‘zyda się okaleczonym żołnierzom. Dowoził go zresztą do szpitali ewakuacyjnych I i II Armii Wojska Polskiego w Poznaniu i okolicy, w Bydgosz­czy. Śródborowie, Zduńskiej Woli, razem z ekipami lekar- sko-technicznymi. Równocześ­nie zabiegał z pełnym efektem o odbudowę zbombardowanego budynku Wytwórni Protez. Po­dobną placówkę na polecenie władz organizował we Wrocła­wiu.Wśród wielu zajęć starczało mu czasu, aby uzupełniać wła-umiejętności. Pełnienie

OWSEDZI

Znać prawdę?
Z wielu listów, które wpłynęły do redakcji po opublikowania 

felietonu „Znać prawdę?" w cyklu „Co o tym sądzicie", publiku.
jemy najistotniejsze fragmenty, 
listów dziękujemy.

Wszystkim autorom nadesłanych

Są życiorysy tak bogate w wydarzenia, że można by nimi obdarzyć parę o~ób. Bernard Łuczewski należy bo­wiem do ludzi, którzy do mak­simum wykorzystują każdy dzień, wypełniając go p-acą za­wodową i społeczną. Wydawa­ło sdę, że po przejściu na eme­ryturę będzie miał czas na za­służony odpoczynek. Tymcza­sem praca w ZBoWiD-zie na stanowisku wiceprezesa Zarzą­du Okręgu i przewodniczącego Krajowej Komisji Weteranów I'wstania Wielkopolskiego oraz członkostwo w Radzie Naczel­nej ZBoWiD-u absorbują na­szego rozmówcę prawie w rów­nym stopniu, jak poprzednio praca zawodowa. Zresztą z Państwowym Zakładem Sprzę­tu Ortopedycznego kontaktów nie zerwał. Zachodzi doń jesz­cze jako konsultant do soraw techniki ortopedycznej, służąc bogatym doświadczeniem zawo­dowym. Prawie całe swoje ży­cie związał z tą instvtucją. Przepracował w niej 50 lat, pełniąc różne funkcje po sta­nowisko dyrektora w latach 1945—1970.Powstaniec wielkopolski, ślą­ski, żołnierz kampanii wrześ­niowej, uczestnik walk o Cy­tadelę zawsze na p:erwszym miejscu stawiał obowiązek pa­triotyczny.Kiedy po zakończeniu działań woiennvch w 1945 roku otrzy­mał polecenie zabezmeczenia gmachu ówczesnej Wytwórni Protez zabrał się do pracy zdo fali. Szalupę spuszczono na wodę. Ochotnicy zajęli miejsca. Odbili od burty i natychmiast zginęli w ciemności. Na drug; dzień prasa brytyjska nazwała ich „rosyjskimi kamikadze"'. Szkoci zostali zaszokowani tą bezprzykładną odwagą i po­święceniem.Tratwa: Jan Kaczor i Stani­sław Zimek przez 20 minut tkwili klęcząc na tratwie w lo­dowatej wodzie. Tratwa pod­dawała się idealnie potężnym falom przybojowym. Gdy prze­konali się, że jest to bezpiecz­ne schronienie przestali się bać, ale czas dłużył im się bardzo. Wreszcie zobaczyli zarys brze­gu. Wyskoczyli z tratwy, gdy woda sięgała im po kolana. 200 metrów dalej zobaczyli świa tełka tuż nad morzem. Były to pozostałe puste tratwy, które orzegoniłv ich w wyścigu do brzeru. Zrzucili z siebie pasy ratunkowe i pobiegli wzdłuż plaży w kierunku z daleka wi­docznych świateł. Potem wdra pali się na wydmę, ażeby rozej rżeć się w okolicy. Wz;eli kieru nek na grupę świateł, które wy dawały im się naibliższe. Bieg­li potykając sie i wvwracaiac w ciemności. Spieszyli sie żeby jak najszybciej sprowadzić po­moc dla „Nurzca”.Minęła godzina od chwili lą­dowania na plaży, gdy zobaczy li kontury baraków. Wybrali najsilniej oświetlone okna i w ten sposób wtargnęli do sen­nego szkockiego pubu prowa­dzonego przy klubie golfowym. Myślę, że wrzucenie petardy nie wywołałoby większego wra­żenia. („Panorama”).
(c. d. n.)

JULIUSZ GRODZIŃSKI

funkcji dyrektora zobowiązy­wało. Pytany dzisiaj, co uważa za najistotniejsze w tamtych trudnych latach — odpowiada, że niesienie pomocy ludziom kalekim — inwalidom wojen­nym, dzieciom. Dla tych ostat­nich zawsze znajdował czas. Mimo odpowiedzialnych zadań w trakcie odbudowy, a potem budowy zakładu i zwiększo­nych zadań produkcyjnych sam organizował i kierował akcją niesienia pomocy dzie­ciom dotkniętym chorobą Hei- nego-Medina, gruźlicą, dzie­ciom okaleczonym.W pierwszych powojennych latach zapotrzebowanie na fa­chowców ortopedów i sprzęt ortopedyczny było duże. Ber­nard Łuczewski organizował kursy doszkalające, a potem z

7P ardzo się ucieszyłam, że 
został w „Głosie” poru­

szony temat śmierci. Na ogól 
nie mówi się o śmierci, a to 
przecież ważne, by ułatwić lu­
dziom umieranie. Mam 76 lat, 
wiem, że choroba wieńcowa, 
na którą choruję może w każ­
dej chwili sprowadzić śmierć. 
Zrobiłam testament, załatwi­
am sprawę grobu na cmen­
tarzu i czekam spokojnie Cie­
szę się, że jestem sprawna, ale 
jak większość starych ludzi 
nic chciałabym dożyć niedołę­
stwa, które jest ciężarem dla 
bliskich. (404)

HALINA MEISSNEROWA 
Poznań

fu widzenia moralnego i chy. 
ba przy tym należałoby pozo, 
stać.

inicjatywy Degi i jego niu, jako Technikum którym był
prof. dr. Wiktora powstało w Pozna jedyne w kraju, Ortopedyczne, w wykładowcą, autorem programów nauczania skryptów.

/Jzyż zatajenie przed cho- 
rym prawdy o stanie zdro 

wia nie jest nieuczciwością, 
która przynosi wątpliwą ko­
rzyść społeczną? Oddalenie 
prawdy, podejmowanie w spra 
wie człowieka decyzji bez je­
go udziału — jest ogranicze- 
nzem jego praw, ubezwłasno­
wolnieniem, jest deprecjacją 
człowieka. (410)

CZESŁAW MAŃKOWSKI 
Poznań

Gdy w 1970 r. Bernard Łu­czewski odchodził z Państwo­wego Zakładu Sprzętu Ortope dycznego na emeryturę wśród wielu podziękowań za pracę znalazł list od prof. dr. Wikto­ra Degi z wyrazami uznania za współpracę i ciągłą goto­wość niesienia pomocy lu- dzioci kalekim. Ten list Ber­nard Łuczewski przechowuje razem z licznymi odznaczenia­mi: Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym, Śląskim Krzy­żem Powstańczym, Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­dzenia Polski, Krzyżem Grun­waldu III klasy, Sztandarem Pracy II klasy.

sobiście wołałabym wie~ 
dzieć, czy gasnę, czy też 

mam jeszcze szansę życia Moż 
na wówczas uregulować swoje 
sprawy osobiste, wynagrodzić 
wyrządzone krzywdy, pogo­
dzić się z powaśnionymi i 
trzeźwo spojrzeć na koniec swe 
go życia. Choć wielu jest ta­
kich, którzy wolą być okłamy- 
wanL

STANISŁAW FALECKI 
Srem

7emat bardzo złożony, od po 
wiedź nań trudna. Na 

podstawie własnych przeżyć 
mogę powiedzieć: przeżyłem 
trzy kampanie wojenne, tu 
dwóch byłem ranny, w osta­
tniej wojnie uważano w szpi­
talu, że każda moja godzina 
jest policzona. Nie my siałem o 
śmierci, choć była ona zjawi­
skiem codziennym. Obecnie, u 
schyłku życia znam swój stan 
i nie lękam się o siebie. Dwu­
krotnie lekarze uprzedzili mo­
ją rodzinę, że pozostało mi pa 
rę miesięcy życia. Było to 13 
i 4 lata temu. A więc ostroż­
nie. Wiemy, źe przewidywania 
lekarzy dość często się nie 
spełniają. Potrzebna jest od­
powiednia terapia (w zwężo­
nym znaczeniu). Decyduje po­
stawa pacjenta i ogromna dozo 
uczulenia lekarza na psychikę 
chorego. Każdy rodzaj choro­
by wymaga odpowiedniego na 
świetlenia go pacjentowi. Błąd 
może wywołać nieobliczalne 
skutki. Miara odpowiedzialno­
ści jest więc wielka. (426)

M.S.
Poznań

T^oru szyliście temat naprę' 
' wdę ciekawy, jednak coś

Gniezno

prawdziwego o śmierci by powiedzieć tylko ci, 
się o nią otarli. Ci, 
zdawali sobie sprawę, 
kilka dni, za godzinę,

mcpli' 
którzy 
którzy 
że za 

za mi-

BARBARA
GRZEGORZEWSKA

<]luź to ludzi zamkniętych 
w hitlerowskich obozach 

koncentracyjnych przeżyło tyl 
ko dlatego, że głęboko wierzyli 
w życie, uodporniali się psy­
chicznie od śmierci. Moim zda 
niem jest mało prawdopodob-

nutę odejdą w nicość. Ich zda­
nia jednak nie poznamy mody. 

(431)
LEON MARSZAŁEK 

Poznań

ne by człowiek mógł 
spokojnie i obojętnie 
mość o dniu swojej 
Dlatego, choć jest

przyjąć 
wiado- 

śmierci.
jednak

„kłamstwem” mówienie cho­
remu nieprawdy, to jednak to 
..kłamstwo” zyskało sobie w 
ciągu wieków aprobatę z punk-

KUPON PLEBISCYTU
NA „WIELKOPOLAN ROKU 1973“Imię i nazwisko osoby wypełniającej:.............................  .

Adres
JANUSZ BLASZCZYK, spawacz — instalator Poznańskich Zakładów Koncentratów Spożywczych „Amino”.
LEON BURZYŃSKI, kolejarz z Parkowa, powiat Oborniki. 
CZESŁAW CHRUSZCZEWSKI, literat.
REGINA CICHOMSKA, mieszkanka Witkowa, powiat Gniezno
CONRAD DRZEWIECKI, choreograf, dyrektor i kierownik artystyczny Polskiego Teatru Tańca — Balet Poznański
MARIAN KAMIŃSKI, działacz młodzieżowy ZMS w Hucie Aluminium w Koninie
STANISŁAW KRÓLIK, przewodniczący Zarządu Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej w Nowym Świecie, powiat Pleszew
BERNARD ŁUCZEWSKI, powstaniec wielkopolski, działacz ZBoWiD /
EDWARD PINDUR, inżynier, dyrektor „Hydrobudowy-7”.
JERZY TOPOLSKI, profesor UAM, historyk

Prosimy podkreślić na?wiśko jednej lub wtęcej osób (spośród 
wymienionych), które zdaniem głosującego powinny uzyskać tytuł 
„WIELKOPOLANINA ROKU 1973. Kupon należy wyciąć i po jego 
wypełnieniu przesłać pod adresem:

„Głos Wielkopolski” 
skrytka pocztowa 1074 
60-959 Poznań

z dopiskiem na kopercie „Wielkopolanie roku 1973”, w terminie do 
dnia 17 lutego 1974 roku.

Zawsze należy podać imię 1 nazwisko głosującego oraz adres. 
Nie będą brane pod uwagę głosy nadesłane na formularzach po­
wielonych.

ardzo ważnym aspektem 
poruszonej sprawy jest 

przede wszystkim jak to P0' 
wiedzieć i kto ma powie­
dzieć umierającemu. Przyto­
czone obserwacje dr. C. Saun 
ders są zapewne wyjete ze 
wspaniałej książki pt. „Śmierć 
i umieranie”, wydanej w Pol­
sce w ub. roku. Uważam, że 
do tej lektury należy ode^™ 
wszystkich, tak młodych jak i 
starszych (nrzy czum nowinna 
ona być lektura obowiązkowi 
w liceach meducznych, szko­
łach nielęgnia^skich itn). Snurders swój artukuł z tej 
książki kończy tak: ....Odno 
w-odż rą wdanie. jak się r>rzy 
notować do nadobnej nracu 
(chodzi o nomoc umierającym 
— przyp. mój) — brzmi: trzc' 
ba się uczyć opieki nad umie­
rającymi od* nich samych. 
Dzieje się tak jednak tylko 
wówczas, gdy spogląda się na 
nich, z respektem, nigdy tylko 
z litością, i gdy daje im się 
okazje do uczenia. To oni pr^ 
konują nas, że strach przea 
śmiercią można pokonać 
dzac to, i my potrafimy 
pozycję, którą tak często oni 
przybierają, a którą Ralph’ 
Homer tak onisuje tą swel 
książce „Nostalgia”: „Nie dane 
nam jest wiedzieć, co kryJe 
się za końcem, naszych dni. ak 
możemy wniknąć w porząd^ 
rzeczy, co sprawi, że potraf 
my powiedzieć: „Nie boi* ’ (4'17)

URSZULA T.AUSCHO^A 
Poznań

Im krótszy list do redakcji 
tym większe ma szansę druku. 
Anonimów nie publikujemy 
strzegamy prawo skracania ko­
respondencji. Nasz adres' ..<510* 
Wlrlkono’«ki” — sVrvrka PoC*' 
towa IO?4 — 69-959 Poznań.



©INFORMACJE

566 66
O USŁUGACH
POZNAŃ 
UL. CZERWONEJ ARMII 52/:6

OŚRODEK INFORMACJI 
USŁUGOWEJ 

»DOM USŁUG« (PARTER)
■?

1201-K1



Nowe mieszkanie
— nowe zmartwienia?

Niestety, tak!

Zwróć się do nas, 
pomożemy 
przezwyciężyć 
trudności:

prefabrykowane — tel. 652-38
• wstrzeliwujemy kołki w elementy

® uszczelniamy okna taśmą aluminiową
— tel. 652-38

315-26
• zastąpimy Ciebie w utrzymaniu 

czystości na klatce schodowej
(w abonamencie) — tel. 631-00

ponadto:
wykonujemy wszelkie prace związane z utrzymaniem 
czystości mieszkania.

w u. s. P. „CZYSTOSC”
Poznań, ul. Mickiewicza 36 — telefon 456-13 1202-Ki' Głos Wielkopolski



POGOTOWIE SZKLARSKIE
lei. 437-60

czynne jest codziennie w godz. 12.00 — 20.00

Gwarantujemy natychmiastowe 
wykonanie usługi!

RÓWNIEŻ WYKONUJEMY:
® lustra wg wybranych wzorów
® oprawę obrazów 
® gabloty łazienkowe 
• szlifowanie szkła 
® szklenie kompleksowe domków jednorodzinnych

W.U.S.P. „Czystość", Poznań, ul. Mickiewicza 36 
tel. 456-13



Twoje mieszkanie
będzie nowoczesne i funkcjonalne!

JEŻELI SKORZYSTASZ Z FACHOWYCH PORAD
I ZAMÓWISZ MEBLE ODPOWIEDNIE DO JEGO WNĘTRZA!

GIEŁDA USŁUG MEBLARSKICH
(RATAJE)

Osiedle Oświecenia, blok 7 nr 35 m. 2 
— czynna codziennie od godz. 13 —19 
— w niedziele od godz. 9 —14 

poleca: meble segmentowe (meblościanki), szafy wbudowane, 
segmenty kuchenne i inne meble uzupełniające. 

• Meble kuchenne wraz z dowozem i montażem 
w mieszkaniu, zamówisz również pod nr tel.

738-41
POZNAN, OSIEDLE PIASTOWSKIE 74MEBLARSKA SPÓŁDZIELNIA PRACY
POZNAŃ, UL. ŻMIGRODZKA NR 37.

4



UWAGA MAJSTERKOWICZE !

PUNKTY MAJSTERKOWANIA

„ZRÓB TO SAM"
• ul. Kraszewskiego 3 — telefon 455-17
• ul. Kasprzaka 1 — telefon 660-513
• ul. Grobla 7 — telefon 595-24
• Osiedle Piastowskie 74 — telefon 738-41
• Osiedle Kosmonautów blok 6, wejście D.

WYKONUJĄ ELEMENTY Z DREWNA i PŁYT, 
KARNISZE, ELEMENTY NA REGAŁY DO PIWNIC, 

PŁYTY FORNIROWANE i ZWYKŁE.

LUBISZ MAJSTERKOWAĆ?
— wstąp do punktu „Zrób to sam”, 
gdzie zaopatrzysz się w potrzebne materiały !

1205-K1Głos Wielkopolski 5



CHCESZ BYĆ PIĘKNĄ?
ZACHOWASZ MŁODY, ZDROWY i PRZYJEMNY WYGLĄD — 
SKORZYSTAJ TYLKO Z ZABIEGÓW KOSMETYKI LECZNICZEJ 

w zakładach:
• nr 89 — plac Wolności 2
© nr 2 — ul. 27 Grudnia 12
© nr 3 — ul. Czerwonej Armii 52 (Dom Usług)
® nr 20 — plac Młodej Gwardii 1

Jeśli peruka — to świeża i elegancka!
Mycie, czesanie i pielęgnacja peruk najnowocześniejszymi środkami 

w Zakładzie nr 31 — ul. Kasprzaka 3
SPÓŁDZIELNIA PRACY FRYZJERSKO-KOSMETYCŻNA - Poznań1206-K1® Glos Wielkopolski



ZDJĘCIA 
MIŁĄ 
PAMIĄTKĄ 
RODZINNĄZLEC WYKONANIE ZDJĘĆ SERYJNYCH TWEGO DZIECKA

DZIECIĘCE

DODATKOWO OFIARUJEMY BEZPŁATNIE 
1 PORTRET FORMATU 13 X 18.

TYLKO DLA LUDNOŚCI
KOPIUJEMY NA KSEROGRAFIE

WSZELKIEGO 
RODZAJU DOKUMENTY 
NA POCZEKANIU!

w zakładzie usługowym SP „Fotos” 
ul. Szewska nr 14 w Poznaniu

TELEFON 514-17 
w godzinach od 9— 

w soboty w godzinach od 9—

SPÓŁDZIELNIA PRACY „FOTOS"1207"K1 Głos Wielkopolski 7



KRÓJ Z JEDNĄ PRZYMIARKĄ!

ułatwi Pani samodzielne wykonanie 
spódniczki lub sukienki

W KRÓTKIM TERMINIE, FACHO­
WO, WEDŁUG NAJNOWSZEJ 
MODY WYKONUJEMY WYKROJE 
i PRZYMIARKI — W NASZYCH 
PUNKTACH:

• nr 3 ul. Ślusarska 15, teł. 515-96
• nr 6 ul. Garbary 6, tel. 548-39
• nr 11 ul. Słowiańska 14
® nr 7 Os. Przyjaźni, paw. 125.REGIONALNA SPÓŁDZIELNIAPRACY „RENOMA“
Poznań, ul. Szewska nr 7 1208-K1



NIE ZWLEKAJ!
JUŻ DZIŚ ZRÓB „REMANENT"
WIOSENNEJ GARDEROBY!
Wykonujemy wszelkie napra­
wy garderoby, odświeżamy 
i prasujemy odzież, we wszyst­
kich naszych zakładach usłu­
gowych na terenie m. Poznania.

POLECAMY USŁUGI
® ul. Matejki 40/41
® ul. Dąbrowskiego 36
0 ul. Głogowska 89
• ul. Ozimowa 14/16
® ul. Walki Młodych 19
® ul. Dąbrowskiego 46

KRAWIECKIE expressowe
• ul. Czerwonej Armii 52 

(Dom Usług)
• ul. Wielka 7
• ul. Dąbrowskiego 130
• ul. Słowiańska (pawilony)
® ul. Grochowska 49 a

Krawiecka Spółdzielnia Pracy „Moda" w Poznaniu, 1209-K1Głos Wielkopolski 9



Wygodne i nowoczesne obuwie jest gwarancją dobrego samopoczucia!

PRZERABIAMY OBUWIE DAMSKIE I MĘSKIE 
NA MODNE FASONY

• ul. Dzierżyńskiego 115 — tel. 303-36 n
ul. Głogowska 89 — tel. 638-24

• ul. Kraszewskiego 5 — tel. 453-50 55
• ul. Czerwonej Armii 52/56 — tel. 600-31, w. 161
• Os. Piastowskie, paw. 74 — tel. 741-29

Spółdzielnia Pracy Branży Skórzanej 
„OBUWNIK POZNAŃSKI"

POZNAN 1210-K1
10 Głos Wielkopolski



W CHWILACHNIE ZAŁAMUJ SIĘ!
Zadzwoń pod numer: 556-80

• OFERUJEMY TRUMNY

• PRZYSPOSABIAMY
i PRZEWOZIMY ZWŁOKI

ZAKŁAD USŁUG POGRZEBOWYCH

„UNIVERSUM"
POZNAŃ, UL. WIELKA NR 8 

czynny: dni powszednie od godz. 6—18, niedziele i święta — 8—16.

WYKONUJEMY NAGROBKI!
SPÓŁDZIELNIA PRACY „PREFABRYKAT”

Poznań, ul. Drużynowa nr 1

zlecenia przyjmu­
je „Dom Usług”, 
Poznań, ul. Czer­
wonej Armii 52/56, 
tel. 600-31, w. 148.

informacji udziela 
dział zbytu — 
Poznań, ulica Gó­
recka 16, telefon: 
200-91 —92;

1211-K1Głos Wielkopolski 11



«okno na Świat® — w każdym nowoczesnym mieszkaniu!Zadzwoń pod numer 532-94
ANTENY TELEWIZYJNE

INSTALUJE NAPRAWIA WYKONUJE SZYBKOI FACHOWO
XSPÓŁDZIELNIA PRACY „TELETECHNIKA" Poznań, ul. Chwaliszewo 7/8

12 Głos Wielkopolski



Jesteś posiadaczem samochodu?
Skorzystaj z parkingu 

na abonament!
O ul. Marcinkowskiego
® ul. Roosevelta — ,,Merkury”
© ul. Garbary / Wielka
© ul. Roosevelta / Libelta
© ul. Krzywoustego (Rataje)
© Os. Rzeczypospolitej (Rataje)
• ul. Słowiańska (Osiedle 

Wielkiego Października)
• ul. Słowiańska (Os. Przyjaźni)

■¥■ samoobsługowe mycie pojazdów i usługi motoryzacyjne poleca 
warsztat przy ul. Kościuszki, Powstańców Wlkp. (na parkingu).

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW OCHRONY MIENIA
POZNAŃ - TELEFON 338-50 12I3 K1Głos Wielkopolski 13



KIEROWCO !
TWÓJ SAMOCHÓD ZEPSUŁ SIĘ W DRODZE?

ZATELEFONUJ POD NR

USZKODZONE POJAZDY SAMOCHODOWE 
HOLUJE DO WARSZTATU NAPRAWCZEGO

Zakład Usług nr 48/III WSP „USŁUGA”, Poznań, ul. Drużynowa 4.

II

UWAGA!
MIESZKAŃCY WINOGRAD! 

OSIEDLOWY OŚRODEK USŁUG BYTOWYCH 
tel. 572-11 wew. 701

Ułatwia wykonanie 
drobnych napraw domowych. 

Wystarcży zgłoszenie telefoniczne 
pod wskazany numer, 

/ lub zgłoszenie osobiste
pod adresem:

OSIEDLE PRZYJAŹNI 3 Fi 
(suterena)

14 Głos Wielkopolski



NIE ODKŁADAJ DO JUTRA!

JESZCZE DZIŚ 
ODDAJ 
WIOSENNĄ 
GARDEROBĘ 
DO CHEMICZNEGO 
CZYSZCZENIA!

Przyjmujemy zlecenia w punktach usługowych 
na terenie miasta Poznania

|®id'
SFOŁDZ IEŁ.NI A 
PRACY • ŚWIT •
POZNAŃ'SKOSNA 16/17
TEL CENTRALA 538 82/83 1210-K1Głos Wielkopolski 15



SPOk.OZIEi.NIA 
PRACY • ŚWIT • 
POZNAŃ■skośna 16/17 
I£L CENTRALA 538 82/83

CZYSTY DYWAN 
— TO RADOŚĆ I DUMA 
KAŻDEJ GOSPODYNI!

DYWANY

PRZYJMUJEMY i CZYŚCIMY 
NOWOCZESNYMI URZĄDZENIAMI:

IGŁOWE I INNE
w terminach : 
0 superexpressowym 
0 expressowym 
@ zwykłym
W PUNKCIE USŁUGOWYM nr 70 

ul. Jerzego 7/9

UWAGA!
Na żądanie Klienta, dywany odbieramy i dostarczamy do domu!

WYSTARCZY ZGŁOSZENIE TELEFONICZNE 
pod nr 564-21.

SKORZYSTAJ!

1215-K1
16 Głos Wielkopolski



Aktualności i Wolsztyna 
i Nowego Tomyśla

przykład jak można zdobywać 
irodki finansowe na rozwój sportu 
i turystyki, daje Ludowy Zespół 
soortowy w Ruchocicach (gmina 
Rakoniewice) liczący 38 członków. 
LZS zorganizował w sali strzelanie 

wiatrówki dla mieszkańców Ru­
ńcie i okolicy, z którego po odli­

czeniu kosztów nagród, uzyskał 
przeszło 6 tys. zł dochodu.

I miejsce i rower turystyczny zdo 
był Franciszek Konieczny, II miej­
sce (elektryczny młynek do kawy) 
_ Bolesław Starosolski.

LZS Dąbrowa Nowa w gminie 
Wolsztyn zajął w konkursie „Gaze­
ty poznańskiej” „Na przełaj przez 
Wielkopolską” III miejsce w woje­
wództwie.

14 par uczestniczyło w turnieju 
brydża sportowego w Nowym To­
myślu. Wygrała para Fabian — Wy­
socki (Polonia) 133 pkt. przed para­
mi Konieczny — Wichtowski (nie- 
zrzesz.) 181 pkt. i Wierteł ak — Pa- 
chdlczyk (Polonia) 178 pkt.

Do Wojewódzkiej Federacji Spor­
tu został przyjęty Ludowy Klub 
Sportowy Korona Bukowiec z wio­
dącą sekcją łuczniczą. W lidze mło 
dzieżowej na 43 zespoły w kraju po 
czterech rundach w roku 1973 Koro­
na została sklasyfikowana na IX 
miejscu. (kh)

Kajakarstwo należy do tych dyscyplin w naszym kra­ju, które w 1973 roku, przysporzyły sportowi polskie mu wiele sukcesów. Zawodnicy sportu kajakowego tzw. płaskie go i górskiego, zdobyli na mi­strzostwach świata i Europy se niorów łącznie 10 medali, a więc najwięcej jeżeli chodzi o indywidualne sukcesy, spośród wszystkich dyscyplin sporto­wych. Seniorzy na slalomowych mistrzostwach świata w Muc- tathal, wywalczyli 2 srebrne i 1 brązowy medal, zaś na mi­strzostwach świata w Tampefe 1 srebrny i 2 brązowe. Bardzo dobrze spisali się również junio rzy na mistrzostwach Europy, które w 1973 roku odbyły się w Wałczu. Zdobyli oni tam 1 ty­tuł mistrza świata, 1 wicemi­strza i 2 brązowe medale.
Można więc miniony rok zaliczyć 

do „tłustych” lat polskiego kajakar 
stwa, a takie nazwiska jak Grze­
gorz Sledziewski, Maria Cwiertnie- 
vicz, Wojciech Gawroński, Jerzy 
Opara czy Andrzej Gronowicz są

Przed piłkarskimi MŚ

Przygotowania zgodne z planem
W PZPN odbyła się konferencja prasowa, 

Walio dziennikarzy o przebiegu przygotowań 
piłkarskiej do mistrzostw świata.

Jak wiadomo pierwszy etap 
przygotowań kadry realizowa­
ny jest w klubach. Ich tre­
nerzy otrzymali odpowiednie 
wskazówki co do indywidual­
nych planów treningowych kad- 
rowiczów i pozostają w stałym 
kontakcie ze szkoleniowcami 
PZPN. Ci ostatni wizytowali nie­
dawno czołowe kluby ekstrakla­
sy. Trener Kazimierz Górski (był 
w Górniku Zabrze i ŁKS), An­
drzej Strejlau (Ruch Chorzów i 
ROW Rybnik), Jacek Gmach (Le­
gia i Zagłębie Sosnowiec) oraz 
szef szkolenia PZPN Marek Jano­
ta (Stal Mielec, Śląsk i Zagłębie 
Wałbrzych). Wysoko ocenili pra­
cę klubów w okresie przygotowań 
do sezonu.

W styczniu br. kadrowicze prze 
szli w Warszawie wszechstronne 
badania lekarskie. Ich wyniki, bę 
dące dużą pomocą przy planowa­
niu indywidualnych planów tre­
ningowych poszczególnych zawód 
ników, zostały przekazane szkole

Turnieje w gminie 
Lipno

Przez cały tydzień rozgrywano w 
Murkowie, Lipnie i Górce Duchów 
nej, drużynowe mistrzostwa gminy 
Lipno w szachach i tenisie stoło­
wym na 1974 rok.

W szachach najlepszym okazał się 
LZS Górka Duchowna, a w tenisie 
stołowym triumfowała I drużyna 
LZS z Murkowa. Zwycięzcy starto­
wać będą w rozgrywkach na szcze­
blu powiatowym. (R) 

Na Warcie czy na Malcie
znane sympatykom sportu kajako­
wego na całym świecie. Również 
przedstawiciele Wielkopolski w tej 
dyscyplinie sportu mają na swoim 
koncie spore osiągnięcia, chociaż w 
minionym roku notowaliśmy pewne 
braki i niedociągnięcia, które odbi­
jały się ujemnie na postawie na­
szych reprezentantów.Wydaje się, że wielkopolskie kajakarstwo utrzymało swoją pozycję w czołówce krajowej, chociaż życzylibyśmy sobie wię cej indywidualnych sukcesów niż w latach ubiegłych. Czwar­te miejsce Rafała Piszczą na mistrzostwach świata i srebrny medal Marii Kazaneckiej na mi strzostwach świata juniorów to dużo, ale mamy prawo sądzić, że dysponując tak licznymi ak­wenami wodnymi w wojewódz twie poznańskim, można by nasz sport kajakowy podnieść na wyższy poziom.

na której poinformo- 
nasaej reprezentacji

□łowcom PZPN 1 trenerom klubo 
wym. Podobne badania wejdą już 
do tradycji 1 przeprowadzane bę­
dą dwa razy do roku, na począt­
ku i w połowie sezonu.

Włodzimierz Lubański był na 
konsultacji u prof. Mariana Gar­
lickiego, który stwierdził u niego 
całkowitą wydolność kontuzjowa­
nej nogi. Długotrwała kuracja i 
unieruchomienie nogi w gipsie 
spowodowało jednak częściowy 
zanik mięśnia cżworogłowego. 
Zdaniem specjalistów po miesią­
cu specjalistycznych ćwiczeń Lu­
bański powinien odzyskać pełną 
sprawność 1 normalnie trenować.

17 lutego 18 kadrowiczów wyje 
dzie do NRF, Włoch i Algierii na 
kilka spotkań kontrolnych. Wśród 
wybrańców trenera Górskiego zna 
leźli się również młodzi piłkarze, 
dla których mecze z Schalke 04, 
Fiorentlną i turniej w Algierii bę 
dą egzaminem przydatności dla 
reprezentacji.

„Musimy znaleźć wartościowych 
dublerów dla naszych najlepszych 
piłkarzy” — powiedział trener Gór 
skl. Turniej typu mistrzostw 
świata zawsze grozi nieprzewidzia 
nyml kontuzjami. Dla Kalinow­
skiego, SObczyńskiego, Garłow- 
skiego czy Kapki mecze podczas 
zbliżającego się tournee powinny 
być cennym testem.

Do PZPN wpłynęła ostatnio o- 
ferta od federacji piłkarskiej Gre 
cji z propozycją rozegrania towa­
rzyskiego meczu z reprezentacją 
Grecji. Spotkanie to odbyłoby się 
najprawdopodobniej 8 lub 29 ma­
ja. Prowadzone są również rozmo 
wy z Hiszpanami, ale ostateczny 

Jeżeli chodzi o wyniki drużynowe 
to mamy w tej chwili jeden zespół 
w tzw. I lidze składającej się z 9 
drużyn, a jest nią zespół poznań­
skiej Warty, która w 1973 r. została 
sklasyfikowana na 6 miejscu. W II 
lidze startują Posnania oraz Ener­
getyk. Ten ostatni po jednorocz­
nym pobycie w gronie najlepszych 
zespołów krajowych spad! do II li­
gi, natomiast Posnania miała wiel 
kie szanse na awans, ale niestety 
nie zostały one wykorzystane. II 
liga również liczy 9 drużyn, nato­
miast w III, gdzie znajduje się 18 
klubów startują zawodnicy i zawód 
niczki Budowlanych, Stomila i Sur 
my z Poznania.

Mamy się więc czym pochwalić, 
ale jak już wspominaliśmy, wielko 
polskie kajakarstwo stać na awans. 
Nim jednak to nastąpi trzeba roz­
strzygnąć kilka istotnych dla roz­
woju sportu kajakowego proble­
mów, a przede wszystkim podjąć 
decyzję, gdzie ostatecznie kajaka­
rze mają trenować — na Warcie 
cscy też na Jeziorze Maltańskim.

ich rezultat zależy od wyniku ba 
razowego meczu o awans do fina 
łu MS Hiszpania — Jugosławia.

Puchar dla LZS-owców 
ze ŚmRowa

Spotkaniem działaczy i zawodni­
ków LZS w Smiłowie (poW. cho- 
dzieski), uczczono 10-lecie istnienia 
tamtejszego koła. W okresie tym 
zanotowało ono sporo osiągnięć w 
rozwoju kultury fizycznej 1 turys­
tyki we wsi, należącej obecnie do 
najbardziej usportowionych w po­
wiecie. Jego założycielem i aktywi­
stą do dziś jest Bogdan Zołędziow- 
Ski, który, wraz z grupą działaczy 
ożywił wieś. Aktualnie piłkarze ze 
Smiłowa są bliscy awansu do kl. B; 
mają ładne boisko, przy którym bu 
duje się szatnie. Dużą pomoc flnain 
sową 1 organizacyjną okazuje dy­
rekcja pobliskiego Przedsiębiorstwa 
PGR Oleśnica.

Podczas spotkania przekazano ko 
łu za osiągnięte wyniki puchar 
ufundowany przez Urząd Powiato­
wy. Wręczono też wyróżniającym 
się działaczom brązowe honorowe 
odznaki LZS oraz upominki i pro­
porczyki. (bop)

x dalekopisem x
Niepowodzeniem zakończył się wv 

step naszych młodych hokeistów 
w Turku Reprezentacja Polski ju­
niorów przegrała ze swymi rówieś­
nikami z Finlandii 2:11 (0:2, 1:5 1:4).

Polak Trzebunia wygrał na mię­
dzynarodowych zawodach w łyż­
wiarstwie szybkim w Budapeszcie 
dwie konkurencje w wieloboju 
sprinterskim.

Od dłuższego już czasu kluby, któ 
re mają swoje przystanie na pra­
wym brzegu Warty, a więc Energe­
tyk, Stomil, Warta, Posnania i Bu­
dowlani nie mogą robić nic, aby po­
lepszyć warunki treningowe swoim 
zawodnikom, gdyż nie bardzo wia­
domo co właściwie stanie się z o- 
biektami tych klubów. Wiele się 
mówiło o ich likwidacji, ale nikt w 
tej sprawie nie zajmuje zdecydowa 
nego stanowiska. Logicznie rzecz 
biorąc, trzeba by w tej sytuacji 
przenieść treningi na Maltę, gdzie z 
uwagi na warunki wodne i samo 
otoczenie zajęcia można prowadzić 
w sposób bardziej atrakcyjny niż 
na wąskiej i brudnej Warcie. Ale 
dotychczas wygląda to w ten spo­
sób, że zawodnicy noszą swoje łód­
ki z przystani nad Wartą na Jezioro 
Maltańskie, względnie koczują tam 
w niezbyt sprzyjających warun­
kach. Wydaje się, że należałoby ka 
jakarzom i wioślarzom stworzyć 
nad jeziorem Maltańskim, którego 
tor regatowy należy do najlepszych 
w Europie, warunki treningowe z

Dyskwalifikacja
Jana Bachledy

W czwartek wieczorem w St. 
Moritz komisja lekarska FIS roz 
patrywała sprawę Jana Bachledy 
i reprezentantki USA Cindy Nel 
son, którzy nie zgłosili się na ba 
dania antydopingowe w wyznaczo 
nym terminie.

Polski zjazdowiec, chociaż otrzy 
mał na mecie skierowanie na ba 
dania w miejscowej klinice nie 
powiadomił o tym ani kierowni­
ka, ani trenera naszej ekipy. Do 
kliniki zgłosił się dopiero z go­
dzinnym opóźnieniem. Jak oświad 
czyli przedstawiciele FIS na 
czwartkowym spotkaniu kierowni 
ków wszystkich drużyn jego za­
chowanie wobec przedstawicieli 
komitetu organizacyjnego pozosta 
wiało też wiele do życzenia.

Biorąc pod uwagę te okolicznoś 
ci oraz fakt, że spóźnione bada­
nia przeprowadził lekarz miejsco­
wej kliniki w St. Moritz, a nie 
członkowie specjalnej komisji le­
karskiej FIS, postanowiono wystą 
pić o dyskwalifikacje polskiego 

■ zjazdowca. Warto dodać, że w 
myśl przepisów FIS grozi mu tak 
że niedopuszczenie do dalszych 
konkurencji mistrzostw świata — 
biegu zjazdowego i slalomu spe­
cjalnego.

Sprawa Jana Bachledy, która 
nie przysporzyła chwały naszemu 
narciarstwu będzie — jak wszyst­
ko wskazuje rozpatrywana jesz- 
cze na kongresie FIS w Falun. 
Warto więc, aby po powrocie do 
kraju naszej ekipy z mistrzostw 
świata PZN dokładnie rozpatrzył 
wszystkie okoliczności tej dyskwa 
lifikacjl i wyciągnął jak najsurow 
sze wnioski. Jest to bowiem przy­
kład karygodnego lekceważenia 
podstawowych obowiązków, jakie 
spoczywają na zawodniku repre­
zentującym Polskę na arenie mię 
dzynarodowej. (o-ask)

prawdziwego zdarzenia, a więc szat 
nie, natryski z ciepłą wodą, hanga­
ry na łodzie, warsztat szkutniczy 
itp. Jeżeli obiekt byłby właściwie 
zaprojektowany i wykonany, mo­
głyby z niego korzystać wszystkie 
kluby kajakowe i wioślarskie i 
Poznania.Działacze sportu kajakowego przystąpili ostatnio do ofensy­wy, mającej na celu ściągnię­cie do klubu jak największej liczby młodzieży. Stworzona zo stała nawet klasa sportowa ze specjalnością kajakarstwa w Szkole Podstawowej nr 31 na Ratajach, ale powiedzmy sobie szczerze, takich klas powinno przybyć przynajmniej 3-4. Z drugiej jednak strony, jeżeli chcemy aby ci młodzi ludzie mo gli w przyszłości godnie nas re­prezentować na mistrzostwach świata lub Europy, musimy im stworzyć takie warunki jakie mają ich rywale. A pierwszym etapem na drodze do sukcesów będzie rozstrzygnięcie dylema­tu gdzie trenować: na Warcie czy Jeziorze Maltańskim, (s)

RZYM" - to barwny, poe 
tycki, dokumentalno-fa 

• • bularny obraz jednego 
z największych współczesnych 
twórców filmowych, Federico 
Felliniego. - Chcę spróbować 
określić w filmie, co znaczy 
Rzym dla tych, którzy sq jego 
mieszkańcami i dla tych, któ­
rzy nimi nie sq — mówi reży­
ser. Przede wszystkim jed­
nak pokazuje on to miasto wi 
dziane oczami artysty - Rzym 
Felliniego, dlatego też orygi­
nalny tytuł filmu brzmi: „Felli 
ni - Roma”.

Film składa się z dziewięciu 
sekwencji. Sq tu obrazy mia­
sta i ludzi z lat trzydziestych, 
z okresu wojny i ze współcze­
sności. Sekwencje przedsta­
wiające Rzym dzisiejszy stwa 
rzają wrażenie dokumentu, 
lecz — podobnie jak przypom 
nienle przedstawienia pod­
rzędnego kabaretu z czadów 
wojny i jak koszmarne obrazy 
dawnych domów publicznych 
dla lepszej i gorszej klienteli 
— są jedynie reżyserską insce 
nizacją. Współczesności doty­
czą m. in. trzy, chyba najlep­
sze w tym filmie, sekwencje: 
budowa metra, w czasue któ­
rej zostaje odkryta i zniszczo­
na nieznana cząstka kultury 
antycznego Rzymu, dalej - 
niezwykła, groteskowa i nieco 
surrealistyczna rewia mody 
kościelnej oraz ludowe świę­
to na Zatybrzu. Dopiero w za 
kończeniu filmu, podczas noc 
nej jazdy gromady motocykli­
stów opustoszałymi ulicami, 
ukazują się urzekające wido­
ki najbardziej znanych zabyt­
ków Wiecznego Miasta.

„Rzym" jest obrazem, ma­
jącym wiele różnorodnych 
składników. Fellini powiązał 
je w niezwykłą, dynamiczną i 
liryczną całość, w której jest 
i piękno i brzydota. Nie jest 
to film łatwy w odbiorze, bo 
ani to „zwyczajny" film fabu­
larny ani też film naprawdę 
dokumentalny. Wymaga od 
widza pewnej wiedzy socjolo­
gicznej i chęci do głębszej re 
fleksji, do konfrontacji rzeczy­
wistości z sugestywną wizją 
artysty, (kos)

NIEDZIELA 10 II

w| 7.40 — „TV Kurs Rolniczy”, 
tym „Przypominamy, radzi- 

my...”; 8.25 — „Nowoczesność w 
awim i zagrodzie”; 8.40 — „Bieg 
Po zdrowie”; 9 — „Teleranek”; 
inf — PKF; 10,30 ~ „Antena” — 

10 unacje o programach radio- 
ych i TV; 10.45 — Z cyklu: „Czas

le’’ ~ „Na wyspie Bali” — 
Ta"c- .film dok. (kolor); 12.05 — 

j ewi2yjny koncert życzeń” — 
mdl enty najciekawszych progra 
na ■ muzycznych, powtarzanych

życzenie telewidzów- 12.40 — 
Tobruku do Warki” — 

kiem tknlor): 33.10 — Pśór-
d7i«n- 1 węglem”; 13.40 — Dla “aha,U ”Co t0 Konkurs -

Hn„'a’ 11,20 — w Starym Kinie: 
l’orv y?vood fabryka snów” (ko- 
turńiPi: 16~”wi«lka Sra” - tele- 
Lotk»’»i lb 10 ~ l osowanie „Toto-

16,25 — Z cyklu Estrada 
«S TH ';Poezja - Kon 

mentvi ons Gałczyński (frag-
na- ik L recytuie Alicja Raciszów- 
hrógrin, „Studio przebojów” — 
Echo” zkV ?’RDJ 17,25 “ ”Te’e' 
>naga2Vn Or ’ 18,10 ~ Sportowy 
Z seri'^ sprawozdawczy; 20.20 — 
Viit ”Cza.rne chmury”, ode. ”uUechU TVP (kOlor): 21,10 - 
czyb „ 1 mosenka hisznańska”, 
rlzie„ ”_°™anse, o miłości i zdra- 
łysz-' 21 ss Serla Ma-

Sp^  ̂ Ma- 

filmu „Trzy starty”; 20.20 — „Kon 
cert w porcie” —- program TV 
NRD; 21.20 — Filmowe Studio Mło­
dych — „Ballada o ścinaniu drze­
wa” — film TVP.

PONIEDZIAŁEK 11 II

1 16.40 — Dla dzieci „Zwierzy­
niec”; 17.30 — Echo stadionu”;

17.35 — Film krótkometrażowy; 
18.25 — „Teleskop”; 18.45 — „Eure 
ka” — magazyn popul-nauk. (ko­
lor); 20.15 — Teatr TV — Herman 
Wouk: „Bunt na U.SJS. «Caine»”. 
Reż. — Irena Wollen; 22 — Pro­
gram publicystyczny; 22.30 — Z 
cyklu: „Gra orkiestra TV Kato­
wice” — „Tango — jak nowe” — 
soliści: Irena Jarocka, Ewa Wa- 
nat, Zbigniew Wodecki oraz ze­
spół „Novi Singers”; 22.50 — 
Dziennik.
o 18 — Z cyklu: „Tajemnica

Bursztynowej Komnaty”; 18.45 
Z portów i mórz; 20.15 — „Złota 
Tarka” — fragmenty koncertów 
Międzynarodowego Festiwalu Jaz 
zu Tradycyjnego (kolor); 21 — 
24 godziny; 21.10 — „Tajemnica 
wulkanów” — dok. film prod. 
franc. (kolor).

WTOREK 12 II
a 10 — Z serii: „Strzały w Dod 
* ge City” — film prod. amer. 
pt. „Lukę” (kolor); 16.40 — Dla 
dzieci — Czesław Janczarski i Ta 
deusz Kubiak: „Ptaki mówią po 
polsku”; 17.05 — „Sylwetki X Mu 
zy” — Ignacy Gogolewski; 17.35 
— Dla młodzieży — Spotkanie z 
Ernestem Bryllem; 18 — Dla mło­
dzieży — „Zycie niebanalne” — 
reportaż; 18.25 — „W poszukiwa­
niu białka”; 18.45 — Przegląd po­
lonijny; 20.15 — Z serii: „Strzały 
w Dodge City” — film prod. 
ameryk. pt. „I.uke” (kolor); 21.05 
— „Interstudio nr 17” — magazyn 
informacyjny o krajach socjalis­
tycznych (kolor); 21.35 — Wiado­
mości sportowe; 21.40 — z cyklu: 
„Artyści, których podziwiamy” — 
Elżbieta Stefańska-Łukowicz; 22.20 
— Dziennik.

-) 17 — Estrada Młodych Muzy­
ków — I iceum Baletowe w 

Bytomiu: 17.30 — Polski Film Do­
kumentalny; 18.15 — „Buty” — 
nowela filmowa TVP: 18.45 — 
„Slim John”, lekcja 17: 20.15 — 
Program pub'icystyczny; 20.45 — 
Scena prozy — Jack London: 
„Martin Eden”; 21.50 — 24 godzi­
ny; 22 _  „Snrec^en Sie Deutsch?” 
(powt. lekcji 15).

ŚRODA 13 II
. 9 30 — Filmoteka Arcydzieł:
1 „Komedianci”, cz. II pt. „Ro- 
nians pajaca” — film fab. prod. 
franc.; 15.55 — NURT — Pedago­
gika — Kształcenie ustawiczne — 
wykład prof. dr. Ryszarda Wro­
czyńskiego; 16.40 — Dla młodych 
widzów —* 9 Program z cyklu: 
„Skrzydła”; 17.10 — Losowanie

• ę,10 , Dla młodych wid-6’„•
Nrd. i/1 1 zabawa”. Program TV 
I6.20 ' »>z bratr-ich anten”;
brteszna’ i Z^ka średniowieczna — 
nV ^wna” — insceńizowa 
zyki A ?rt ^redntowlec-nej mu- 
■>canor Wystąpi Zcmół
klu Ł,- ?ticus”; 16.45 — z cy- 
„U Pi„Lat; obyczaje. nolitvka” — 
1 Czesł^°^”: 17,15 ~ Fi)mv Ewy 

a Petelsklch — nowele z
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„Małego Lotka”; 17.20 — ITP; 17.35 
— „Tkanina artystyczna” — rep. 
filmowy; 18.05 — „Teleskop”; 18.25 
— „Łuk tęczy”, ode. III pt. 
„Strach” — film prod. TV czecho 
słowackiej; 20.15 — Filmoteka Ar­
cydzieł: „Komedianci”, cz. II pt. 
„Romans pajaca” — film fab. 
prod. franc.; 21.35 — Sprawozda­
nie z meczu piłki nożnej (elimi­
nacje do mistrzostw świata) Hisz­
pania Jugosławia (z Frankfurtu 
n/Menem — kolor); 22.20 — Dzień 
nik.
3 17 — Dla młodzieży: „Egza- 
~ min” — Klub TV Młodych;
17 30 — „Militaria, Obronność, No 
woczessność”; 18 — Dziecko na
drodze — przed kamerą Alojzy 
Sroga; 18.15 — Gra Kwartet Wila­
nowski — w programie Kwartet 
Smyczkowy op. 18 nr 5 Ludwiga 
van Beethovena; 18.45 — Język 
francuski (lekcja 19); 20.15 — Spot 
kanie Yehudi Menuhina z Ravl 
Shankarem (kolor): 21.35 — „Azer 
bejdżan” — dok. film prod. radź, 
(kolor); 21.05 — 24 godziny; 21.15 
— Muzyczne variete — program 
TV rumuńskiej; 21.35 — NURT — 
Pedagogika — Kształcenie usta­
wiczne — wykład prof. dr. Wro­
czyńskiego; 22.05 — „Slim John” 
(powt. lekcji 17).

CZWARTEK 14 W

ł 9.10 — „Opowieść” — film 
1 TVP; 11.35 — Z serii: „Łuk 
tęczy”, ode. III pt. „Strach” — 
film prod. TV czechosłowackiej; 
13.15 — TV Kurs Informatyki — 
„Sieć ośrodków obliczeniowych 
w Polsce” — wykład mgr. inż. 
Jerzego Trybulskiego; 15.05 — Ma 
tematyka dla nauczycieli — Włas 
nośei iloczynu- 16.40 — Dla mło- 
dvch widzów — „Ekran z brat­
kiem” — film „Robin Hood”; 11.45 
— PKF; 17.55 — „Wiem wszyst­
ko” — teleturniej”; 18.25 — Film 
krótkometrażowy; 18.45 — „Mis­
ter eksportu wyrusza w świat” — 
reportaż: 20.15 — Teatr ..Kobra” 
— Andrzej W. Pastuszek: „Zeg­
nam pana mr. Kowalsky”; 21.10 — 
Wiadomości siportowe; 21.20 —

Program publicysty czaty; 21.50 — 
Dziennik.

O 17.05 — Wędrówki po Polsce
— „Białostocka zima”; 17.40 — 

Kolorowe spotkania — „Jak się 
to robi” (kolor); 18.10 — „25 lat 
na antenie” — koncert Chóru PR 
i TV we Wrocławiu pod dvr. Sta 
nisława Krukowskiego: 18.45 — Ję 
zyk rosyjski (lekcja 18); 20.15 —
„Wybieramy piosenkę” — pro­
gram rozrywkowy TV czechosło­
wackiej (kolor). 21.30 — 24 godzi­
ny; 21.40 — Język francuski (no- 
wtórzenie lekcii 19): 22.10 — „Ostat 
ni dzień” — film fab. prod. radź.

PIĄTEK 15 II

1 10 — Z serii: „Czarne chmu- 
1 ry”, ode. VIII, film TVP (ko­

lor): 15.50 — NURT — Filozofia — 
Zasadniczy problem filozofii — 
wykład prof. dr. Zdzisława Cac­
kowskiego; 16.40 — Dla dzieci — 
„Pora na Telesfora”; 17.20 — Tu- 
rystyka i wypoczynek; 17.45 — 
Dla młodzieży „Tygodnik Infor­
macyjny Młodych — „Bez matu­
ry”; 18 — Dla młodzieży: „Dwie 
szkoły” — telekonkurs; 18.25 — 
„Teleskop”; 18.45 — „Ludzie i 
zwierzęta” — program filmowy 
(kolor): 20.15 — „Louisa Jane Whi 
te i jej piosenki’ — recital piosen 
karki angielskiej; 20.40 — „Pano­
rama” — tygodnik publicystyczny: 
21.20 — Wiadomości sportowe; 21.25 
— Teatr TV — Vlttorio Alfieri-: 
„Agamemnon”. cz. II — snektakl 
TV włoskiej; 22.30 — ITP; 22.45 — 
Dziennik.

O 17.10 — TV Kurs Informatyki:
„Sieć ośrodków obliczenio­

wych w Polsce” — wykład mgr. 
inż. J. Trybulskiego; 17.40 — „Nie 
ma drogi powrotnej” — cz. II 
filmu seryjnego prod. radzieckiej; 
18.50 — „Sprechen Sie Deutsch?” 
(lekcja 16); 20.15 — „Najlepsze lata 
w życńi mężczyzny” — film fab. 
prod. węgierskiej; 21.40 — „Ludzie 
z encvklopedfi” — prof. Kazimierz 
Smulikowski; 21.55 — 24 godziny; 
22.05 — NURT — Filozofia — Za­
sadniczy problem filozofii — wy­
kład prof. dr. Zdz’sława Cackow­
skiego; 22.35 — Język rosyjski 
(powt. lekcji 18).

SOBOTA 16 II

4 7.50 — Z serii „Rodzina Straus­
sów” — ode. III nt. „Johann — 

syn” film prod. angielskiej (kolor); 

8.45 — „Samotny jeździec” — film 
lato. prod. USA (kolor); 12.45 — Re 
dakcja Szkolna zapowiada; 13 — 
Transmisja z narciarskich mi­
strzostw świata w konkurencjach 
klasycznych — skoki narciarskie, 
z Falun (kolor); 16.10 — Dla dzieci 
— „Rytm” — program z cyklu 
„Dźwięki i czary”; 16.35 — Dla 
dzieci — „Mały pingwinek” pro­
gram TV Radzieckiej; 17.05 — „Nie 
tvlko dla pań”; 17.30 — Z serii „Ro 
dżina Straussów” ode. III pt. 
„Johann — syn” film prod. ang.t 
18.25 — „Godzina Orfeusza” — ma 
gazyn muzyczny nr 50; 20.15 — „Sa 
motny jeździec” — film fab. prod. 
USA (kolor); 21.25 — Dziennik i 
wiadomości sportowe; 22.15 —
„Bonjowr Adamo” — recital pio­
senkarza Salvatore Adamo — pro 
gram TV NRD (kolor).

9 17 — „Ze słońcem przez Ru- 
munię” — dok. film prod. ru­

muńskiej; 17.50 — Morskie zawody 
— Clark; 18.20 — „Raport z Bole­
sławca” — program publicystycz­
ny; 18.50 — Elizabeth Patches 
(USA) śpiewa pleśni kompozyto­
rów słowiańskich — Chopina, Dwo 
rzaka 1 Strawińskiego. W progra­
mie wystąpi prof. Edward Czerwiń 
ski — dyrektor Ośrodka Kultury 
Słowiańskiej w Nowym Jorku: 
20.15 — „Twarze teatru” — Zy­
gmunt Malanowicz; 20.45 — II Sym 
fonia „Kopernikowska” Henryka 
Mikołaja Góreckiego — wykonaw­
cy: Chór i Orkiestra Symfoniczna 
Filharmonii Narodowej pod dyr. 
Andrzeja Markowskiego; Stefania 
Woytowicz — sopran, Andrzej Hiol 
ski — baryton; 21.25 — „SzpMki” 
protegują — program rozrywko­
wy; 22.20 — 24 godzimy.

NIEDZIELA 17 II
, 7.40 — TV Kurs Rolniczy; 8.25 
* — Nowoczesność w domu i za­

grodzie; .8.40 — Bieg po zdrowie; 
8.55 — Program dnia; 9 — „Telera 
nek” w programie „Niewidzialna 
ręka”, film z serii „Nowe przygo­
dy psa Huckleberry”, TV Klub 
Śmiałych, film z serii „Gruby”: 
„Zrób to sam”; 10.20 — PKF; 
10.30 — „W starym kinie” — Lu­
dwik Sempoliński; 11.30 — „Ra­
dar” — wrtjskowy magazyn filmo­
wy; 11.45 — Dziennik; 12 — „Ka­
ra. n dyryguje Beethoyena” w 
programie II Symfonia Ludwika 
van Beethoyena w wykonaniu Ber 
liner Philharmoniker pod dyr. Her 
berta von Karajana. Słowo wstęp­

ne dr Leon Markiewicz (kolor); 
12.40 — Program wiejski; 13.10 — 
„Sozo —■ znacey chronię” reportaż 
filmowy (program poświecony 
prof. Waleremu Ghetlowi). 13.45 — 
Transmisja z narciarskich mi­
strzostw świata w konkurencjach 
klasycznych (konkurs skoków do 
dwuboju) (kolor): 15 — Dla dzieci 
— „Złote wrota” — Teatrrvk nio- 
senki dziecięcej TV Słowackiej; 
15.50 — „Mv — 74” teleturniej War 
s^awa — Wrocław: 16 50 —' T oso w a 
nie Toto-l/otka- 17.10 — Fstrada 
poetycka — Juliusz Słowacki ,.u- 
sookojettie” recv+uje Wo<ciech Sie 
mion: 17.20 — „Tele-Echo”: 18 05 — 
Sportowy magazyn sprawozdaw­
czy; 20.20 — 7 serii „Czarne chnw- 
ry” ode. IX filmu servinegn TVP; 
21.10 — „Suita tramwajowa”: 21.45 
— Informacyjny magazvn sporto­
wy; 22,50 — Dobranoc dla doro­
słych „O lekkomyślnej Blance”.

9 14.55 — Dla młodych widzów 
„Przy kominku”; 15.55 — Tur­

niej Młodych Mistrzów Zawodu; 
16.55 — „Przyjacielskie wizyty” — 
program z krajów socjalistycz­
nych; 17.25 — Świat, obyczaje, po­
lityka „Skradzione lamparty”; 
17.55 — Filmy Ewy i Czesława Pe- 
telskich „Wraki” (kolor): 20.20 — 
Estrada literacka — „Głód życia” 
poezje współczesnych poetów pol­
skich; 20.45 — Gra Zespół Kameral 
ny Filharmonii Narodowej. W pro 
gramie utwory Franciszka I^ssla, 
Władysława Żeleńskiego i Jerzego 
Maksymiuka; 21.10 — Spotkanie z 
medycyną — „Rzecz o sercu” — 
program popularno-naukowy; 21.40 
— „Przyjechały do nas burżinki” 
— program rozrywkowy TV Cze­
chosłowackiej. Występ zespołu wo 
kalno-muzycznego .„Burtin.ki”,

CODZIENNIE w programie 1 i 2: 
Dobranoc — 19.20: Dziennik lub 
Monitor — 19 30 oraz w programie 
1: Telewizyjne Technikum Rolni­
cze: w poniedziałek o godz. 12.45, 
we wtorek 1 czwartek — o godz. 
6.30 i 12.45. w środę i piątek — o 
godz. 6.30 i 12.45, w sobotę — o 
godz. 6.30 i 15 w niedzielę — 
o godz. 6.40: Politechnika — w 
środę i piątek o godz. 14.40. (tt)



Konkurs wiejskich klubów 200000 zł na Centrum Zdrowia DzieckaLUTY Apolonii, 
Cyryla

Słońce: 7.07—16.42
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t TEATRY J

W POZNANIU
OPERA — g. 19 „Halka”.
MUZYCZNY —. g. 19 „Pa® Za­

głoba” (premiera).
POLSKI — g. 19 „Klik-klak”.
NOWY — g. 19 „Giganci z gór”.
MARCINEK — nieczynny.
KABARET „TEY” — g. 22 „Hu- 

mor, skecz, piosenka, wesołe mo­
nologi i ktoś z Warszawy”.

W WOJEWÓDZTWIE
KALISZ: „Wkrótce nadejdą bra­

cia”.
KROTOSZYN: „Czerwone pan­

tofelki”.
KONIN: „Don Juan”.

CHODZIEŻ Noteć: „Niebieskie 
jak Morze Czarne”.

CZARNKÓW : „Mały wielki czło 
wiek”.

GNIEZNO Lech: „Helga”; Polo­
nia : „Palec boży”.

GOSTYŃ: „Zbereźnik”.
JAROCIN: „Narkomani”.
KALISZ Kosmos: „Królowe dzi­

kiego Zachodu”; Oaza: „Zawieszę 
ni na drzewie”; Stylowe: „Wilk 
morski” i „Zemsta wilka morskie 
go”.

KĘPNO: „Roztargniony”.
KŁODAWA: „Morze w ogniu”.
KOŁO: „Pojedynek na wietrze”.
KONIN Górnik: „Godzina szczy­

tu” i „Drogami czasu”; Centrum: 
„Anatomia miłości’”.

KOŚCIAN: „Szkoła kowbojów”.
KROTOSZYN: „Opętanie”.
KÓRNIK: „Gorący śnieg”.
KRZYŻ: „Opowieść wigilijna”.
LESZNO: „Niech bestia zdycha” 

i „Zbereźnik”.
MIĘDZYCHÓD: „W pustyni i w 

puszczy”.
NOWY TOMYŚL: „Roztargnio­

ny”.
OBORNIKI: „Lampy naftowe”.
OSTRÓW Roma: „Rzym”; Słoń­

ce: „Zazdrość i medvcyna”.
OSTRZESZÓW: „Tydzień szaleń­

ców”.
PIŁA Iskra: „Bubu z Montpar­

nasse’; Koral: ,,2001 odyseja kos­
miczna”; Sokół: „Sekret”.

PLESZEW: „Francuski łącznik”.
RAWICZ: „Gappa”.
ROGOŹNO: „Wielka nadzieja 

białych”.
RYCHTAL: „Człowiek stamtąd”.
SŁUPCA: „Ten okrutny ntkezem 

ny chłopak” i „Tagebuch — dzień 
nik dr. H. Franka”.

ŚREM: „West Side Story”.
ŚRODA: „Rewizja osobista” i 

„Motyle”.
SZAMOTUŁY: „Nocny kowboj”.
TRZCIANKA: „Śledztwo w spra 

wie obywatela poza wszelkim po­
dejrzeniem” i „Przygody Misia 
Yogi”.

TUREK: „Nieszczęścia Alfreda”.
WĄGROWIEC: „Anonimo Vene- 

rHno”.
WOLSZTYN: „Wujaszek Wania”.
WRZEŚNIA: „Na wylot” i „Se­

kret”.
W POZNANIU ’

FOTOPLASTIKON — g. 73—18 
„Białowieża”. „Wyścig Pokoju” 
cz. III, „Kaukaz”,

K KOWCERTY 1

AULA UAM — g. 17 V koncert 
„Pro Sinfonika” II stopnia dyry­
gent — Witold Krzemieński, so­
lista — Jerzy Godzi szewski — pia­
nista.

K RADIO g

SOBOTA — PROGRAM I: 7.40 
Takty i minuty; 8.05 U przyjaciół; 
8.10 Melodie 7 stolic; 8.35 „W krę­
gu muzyki instrumentalnej”; 9.05 
Dla ki. III i IV (wych. muzyczne) 
Muzyczne obrazki; 9.30 Moskwa z 
melodią i piosenką; 9.45 Śpiewa 
Zdzisława Sośnicka- 10.88 Przegląd 
instrumentalistów rozrywkowych • 
10.39 „Sława i chwała” ode. 6 
pow.; 10.40 „Mistrzowie bel-can- 
ta”; 11 Z lubelskiej fonoteki mu­
zycznej; 11.18 Nie tylko dla kie­
rowców”: 11.25 Co słychać w świe 
cie; 11.30 Nasi ulubieńcv; 12.25 
Dyskoteka — sweet; 12.40 Konc. ży 
czeń: 13 Mel. ludowe naszych przy 
jaciół; 13.30 Dyskoteka — folk: 14 
Ze świata nauki i techniki; 14.05 
Muz. ludowa. 14,30 Sport to zdro­
wie; 14.35 Spotkanie z piosenka ra 
dziecką; 15 05 Listv z Polski: 15.10 
Muz. i poezja: 16.10 Dyskoteka — 
beat; 16 30 Wędrówki muwrne 
po kraju: 17 Padiokurier — maga­
zyn; 18 Muz. i Aktualn.: 18.25 Ra 
dwa kronika muzyczna; 19.15 
Gwiazdy polskich estrad — cz. I; 
19.45 Kunić nie kupić — posłuchać 
warto: 20 Program z dywanikiem: 
20.05 Gwiazdy światowych estrad 
cz. II- 21 42 Recital wieczoru „Ana 
va”; 22.’5 Sobotnia rewia tanecz­
na; 23 05 Korespondencja z zagra­
nicy: 0.05 Kalendarz Kultury Pol­
skiej; 0.10 Koncert źrezeń od Po­
lonii zagranicznej dla rodzin w 
kraju: 0 30 Program nocny z Bia­
łegostoku.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7, 8. 9. 10. 
12.05, 15, 16, 19, 22, 23. 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: 8.35 Sprawy co- 
d:lenne; 8.55 Muz. spod strzechv; 
9 W kręgu hiszpańskiej piosenki; 
9.20 Koncert Chóru PR i TV we 
Wrocławiu pod dyr. E. Kajdasza; 
9.40 S. Prokofiew — Kwintet op. 
33 na skrzypce, altówkę, kontra­
bas, obój i klarnet: 10 „Balladą 
o królu Olbrzymie” — słuch.; 
11 D’a szkół średnich (wych. 4>by- 

. watehkie). Cykl: „Kim jestem — 
kim będę”; 11 20 Wanda Wartka 
i jej piosenki: l1 35 Rodzice a 
dziecko; 11.40 Od Tatr do Bałty­
ku _ kaszubskie i kujawskie me 
lodie; 12 05 „Półka z książkami” 
— recenzje, rozmowy z ksiegarza-f 
mi — fragm. nowości: 12.30 Czas 
dobrych gospodarzy; 13 Dla ki. 
III i IV (jęz. polski) „legenda o 
pięknej Funegundzie i zamku w 
Chojniku” — słuch.: u.ao Muz.; 
13.35 „Anegdoty teatralne” — I.

CENTRA SPOŁECZNEGO ŻYCIA
Od ośmiu lat jedną z form aktywizacji społecznego i kulturalnego życia wiejskich klubów naszego wo­jewództwa jest współzawod­nictwo między nimi. W tego­rocznej akcji zorganizowanej przez Zarząd Wojewódzki Związku Socjalistycznej Mło­dzieży Wiejskiej, Wydział Kul­tury Urzędu Wojewódzkiego, Robotniczą Spółdzielnię Wy­dawniczą „Prasa — Książką — Ruch” i Wojewódzki Związek Gminnych Spółdzielni „Samo­pomoc Chłopska” — udział wzięło przeszło 500 wiejskich klubów kultury z naszego wo­jewództwa.Oceniano je w trzech podsta­wowych kategoriach: klubów, działających przy jednostkach rolnictwa uspołecznionego, wiejskich domów i gminnych ośrodków kultury, wiejskich klubów kultury. Laureaci kon­kursów w poprzednich latach startowali teraz w. odrębnej ka tegorii — klubów wzorcowych. W przygotowaniu klubów’ do konkursu sporo zdziałały ich społeczne rady., wyłaniane co­rocznie spośród mieszkańców wsi.Kryteria ocen, postawione działaczom klubowym, były bardzo wysokie i różnorodne. Wojewódzka komisja konkur­sowa brała pod uwagę rozwój amatorskiego ruchu artystycz­nego, czytelnictwa prasy i książek, oświaty zawodowej i ogólnej, pomoc dla uczącej się młodzieży, pracę z małymi dziećmi, kultywowanie starych obyczajów i folkloru, groma­dzenie pamiątek, rozwoj spor­tu i turystyki i in.Tegoroczny konkurs zrodził wiele ciekawych, godnych po­pularyzacji inicjatyw: na przy­kład we wsiach Kunowo i Wy socko Wielkie zorganizowano kluby „jednej wsi i sześciu kontynentów”. Nawiązane kon­takty ze studentami zagranicz­nymi z Politechniki Poznań­skiej pozwalają na organizo­wanie interesujących spotkań (na wzór klubu telewizyjnego). Z kolei w Drzazgowie młodzież popularyzuje czytelnictwo po-

Coraz większe zadania słupeckiej WSSSłupecki Oddział WSS, pro wadząc modernizację sieci handlowej zwraca szczególną ; na poprawę warunków załóg sklepowych. Do sklepów doprowadzono bieżącą, wydzielono „kąciki wypoczynku”, można zjeść posiłek itp.
uwagę pracy wielu wodę tzw.^dzie iWśród inwestycji na rok bieżący przewidziano m. in.addanie do użytku I kwartału kiosku .Mostostalu”, w ciosku mieszkańcy li się zaopatrzyć 

pod koniec na osiedlu którym to będą mo- w podsta-
Smiałowskiego; 13.55 Mini prze­
gląd folklc /styczny — dziś Cypr;
14 Więcej, lepiej, taniej; 14.15 Re­
portaż literacki Zbigniewa Waw- 
szczaka: „Na śladach kultury lu­
dowej w Bieszczadach”; 14.35 Mu 
zyka operowa; 15 Program dla 
dziewcząt i chłopców; 15.40 Na 
dnie doliny — ballady amerykań 
skie śpiewa Chór Normana Lu- 
bo/fa; 15.50 Przegląd czasopism re 
gionainych; 16 Czata — magazyn 
wojskowy Studia Młodych; 17.25 
„Listy spod lipy” — fel. B. Ko­
guta; 17.35 Rep. dźw. — zat. „Ins­
pekcja”; 17.50 Radioexpress; 18.05 
Grająca szafa; 18.40 Radiolatarnia 
czyli przewodnik popularno-na­
ukowy; 19 Kwadrans jazzu — gra 
Kwintet W. Nahornego; 19.15 
19 lekcja języka francuskiego — 
kurs dla zaawansowanych — pre­
miera; 19.30 „Matysiakowie”: 20 
Recital tygodnia z nagrań Walte 
ra Gicsekinga; 20.30 Notatnik kul 
turalny; 20.40 Kącik starej płyty;
21 Wesoły kramiK nr 79; 21.15 F. 
I iszt — Poemat symf. wg Ajochy- 
losa: „Prometeusz”; 21.55 Radio­
wy przewodnik operowy: 22 .bo Ze 
spół Dziewiątką — Uśmiech w her 
bie; 23 Kartki z muzycznego albu 
mu; 23 35 Co słychać w świecie; 
23.40 Piosenki w lirycznym nastro 
ju.

WIADOMOŚCI: 3 30, 4.30, 5.30,
6 30, 7.30, 8.30, , 11.30, 13.30, 18.30, 
21.30, 23.30. /

PROGRAM III: 7.30 Drugie na­
rodziny miasta — Powroty — sa- 
węda: 7.40 Muzyczpa zegarynka; 
8.05 Mój magnetofon; 8.35 W ma- 
gazyńte płyt „lido”; 9 „Koniec 
projektu Arka” — ode. 19; 9.10
Vad?mecum melomana; 9.30 Nasz 
rok 74; 9.45 Interradio — maga­
zyn muzyczny: 10,15 Jazz na for­
tepianie; 10.35 Dzień jak co dzień; 
11.45 „Zamordowana królowa” — 
ode. 26: 12.20 „Oda do Billie Joc” 
— gra zespół Bocker T and the 
M.G.S.; 12.25 Za kierownicą; 13
Na szczecińskiej antenie; 15.16 
Roczniki polskiej piosenki: 15.30 
Odpowiedzi z różnych szuflad — 
przed mikrofonem W. Kopaliński;

przez kiermasze, spotkania au­torskie, a nawet odwiedzanie poszczególnych gospodarzy, w celu zachęcenia ich do lektury ciekawych książek. W Oborze kultywowane są ciekawe lu- dpwe tradycje, w Kąkolcwie zorganizowano bogatą izbę pa­miątek i znany nie tylko w województwie zespół regional­ny.Można by tak wymieniać długo: w jednej wsi zorgani­zowano wystawę mebli, pokaz wystroju wnętrza mieszkania lub urządzeń gospodarstwa do­mowego, w innej pomoc dla maluchów przy lekcjach lub naukę pływania. Każdy klub wybierał to, co dla wsi najpo­trzebniejsze, najatrakcyjniejsze lecz wszystko zmierzało do jed­nego — inicjacji społecznych i kulturalnych poczynań miesz­kańców, dostarczania im go- dzdwej' i pożytecznej ro-:ryw id, wyzwalaniaDzisiaj, 9 wym Domu nie odbywa
aktywności.bm. w Bowiato- Kultury w Gnież- się ocena przebie­gu konkursu w województwie, ogłoszone zostaną także wyni­ki rocznego współzawodnictwa.W kategorii pierwszej zwy­ciężyły: Klub Rolnika Drzazgo- wo pow. Środa i Klub ,,Ruch” w Jaktorowie pow. Chodzież, wyprzedzając kluby w Oborze pow. Gniezno i w Rudzie pow. Oborniki. W drugiej grupie naj lepszymi okazały się kluby w Kąkolewie pow. Leszno, w Bu­dzyniu pow. Chodzież i w Łęce Opatowskiej pow. Kępno. W kategorii wiejskich klubów kul tury zwyciężyły placówki w Dalkach pow. Gniezno, w Ludo mach pow. Oborniki i Radwan kach pow- Chodzież.Z tego zestawienia wynika, że nazwy takich powiatów, jak Chodzież, Gniezno czy Leszno — powtarzają się parokrotnie, świadcząc dobrze o rozwoju ruchu klubowego w tych rejo­nach. Są jednak powiaty, z których miejscowości nie po­jawiają się nawet na odległych konkursowych miejscach. Te dysproporcje sygnalizują, pro­blem nierównomiernej, pracy 

wowe artykuły. Największą inwestycją jest budowa re­stauracji przy trasie Warsza­wa — Poznań. Jej koszt sięg­nie 6 min. zł a zakończona ona będzie pod koniec 1975 r.Oprócz działalności handlo­wej, WSS Oddział w Słupcyprowadzi wiectwo, zjerstwo, zajmuje
usługi m. in. kfa- dziewiarstwo, fry- magiel elektryczny, się także transpor- tern cięższego sprzętu, nabyte go przez klientów.Styczniowy plan został wy konany pomyślnie. (zb)

15.45 Muzyka hinduska — Girija 
Devi i Hemant Kumar; 16 Gita­
rowe impresje Carlosa Santany; 
16.30 Przypominamy Roy Orbiso- 
na; 16.45 Nasz rok 74; 17.05 „Ko­
niec projektu Arka” — ode. 20; 
17.15 Mój magnetofon; 17.40 Pół 
żartem, pół serio; 17.50 Kronika 
jazzu i piosenki — rok 1971; 18.30 
Polityka dla wszystkich; 18.45 J. 
Ch. Bach — Koncert C-dur na har 
fę i orkiestrę; 19.05 Bossa nova 
na instrumenty; 19.20 Książka ty­
godnia — Julian Kawalec: „Wiel 
ki festyn”; 19.35 Muzyczna pocz­
ta UKF; 20 Korowód taneczny; 
21.10 Fotoplastikon ■— Luwr- 21.30 
Kabaret piosenki; 21.49 Opera ty­
godnia — Karol Maria Weber: 
„Wolny strzelec”; 22.08 Śpiewa 
Sergio EndrigO; 22.15 Pow. w wyd. 
dźw.: „Emancypantki”; 22.45 Kwa 
drans dla „Strasznych dzieci”; 23 
Wiersze Ludmiły Mariańskiej; 
23.05 Nocna dyskoteka z duetem 
Ike i Tiną Turner: 23.50 Na do­
branoc gra Baden Powell.

WIAT9MOSCI: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15. 17, 19, 22.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
8.30 Przekrój muzyczny tygodnia; 
9.05 Fala 74; 9.15 Radiowy Maga­
zyn Wojskowy; 10.05 Radiowy 
Teatr dla Dzieci Młodszych: ./ła- 
rankin bądź człowiekiem!” — 
słuch.; 10.25 Radiowa piosenka 
miesiąca; 11 Niedzielny koncert 
życzeń miłośników muzyki poważ 
nej; 12.10 Public, międzynar.; 12.15 
Rozrywkowe konfrontacje 12.45 
Wirtuozi trąbki; 13 Wizerunki lu 
dzi myślących — prof. A. Kępiń­
ski; 13.30 Graj skrzypku — Wy­
bieramy najlepszą kapelę i zespół 
ludowy; 14 Sweet po polsku; 14.10 
Tygodniowy przegląd prasy; 14 20 
Beat po polsku; 14.30 W Jeziora­
nach; 15 Koncert życzeń; 16.05 
Teatr PR — „Studio Współczes­
ne”: „Nietykalny” — słuch.; 16.45 
Jak za dawnych lat — przeboje 
filmowe śpiewa S. Przybv1ska; 
17.15 Niedzielne spotkania Studia 
Młodych? 18.08 3 X R Radiowa 
rewia rozrywkowa; 18.53 Dobra­
nocka; 19.15 Przy muzyce o spor 

działaczy klubowych w szczególnych powiatach.Może przyszłoroczny po­le on-kurs, przebiegający pod hasłem „Książka i prasa źródłem wie­dzy”, wykaże, iż różnice te zo­stały zniwelowane, czego upo­wszechnieniu kultury na wsi należy życzyć, (ask)
Jednodniówki 

ze spółdzielczej wylęgarni
W

K. PrżychodzkiTrwa obecnie sezon wylę­gowy. W sukurs państwowym zakładom wylęgowym śpieszą
Pod znakiem
budownictwa

OSTRZESZÓW. Przewiduje się.
że w roku 1974, na kapitalne 
remonty budynków mieszkalnych 
w Ostrzeszowie i powiecie prze­
znaczy się 3,5 miliona zł. W Os.trze 
szowie, Grabowie, Mikstacie i Ko 
bylejgórze wyremontowanych bę­
dzie 30 domów. Ponadto zosta­
nie oddanych do użytku 86 bu­
dynków w budownictwie indywi­
dualnym (w tym 36 dla ludności 
nierolniczej).

Rozwija się również budownic­
two spółdzielcze. W tym roku na 
ter. cel przekazana będzie kwo­
ta 9,5 min zl. Jeszcze w bieżą­
cym miesiącu na Osiedlu M. No­
wotki ma być oddany do użytku 
80-mieszkaniowy blok mieszkalny. 
Drugi, podobny blok ma być prze 
kazany w grudniu br. (hp)

cie; 20 Dyskusja na tematy mię 
dzynarodowe; 20.15 Karnawałowe 
rytmy; 20.40 Panorama 30-lecia;
21 Karnawałowe rytmy; 21.30 Ra- 
diovariete 124; 22.30 Osiągnięcia
światowej fonografii; 23.05 Ogólno 
polskie wiad. sport.; 23.20 Karna­
wałowe rytmy; 0.05 Kalendarz Kul 
tury Polskiej; 0.10 Program nocny 
z Kielc.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 9, 10, 
12.05, 16, 19, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: 7.45 W rannych 
pantoflach; 8.25 Zawsze w niedzie­
lę — fel.; 8.35 Public, międzyna­
rodowa; 10 Wielkopolska Niedzie 
la; 12.05 Felieton muzyczny J. 
Waldorffa; 12.35 Czy znasz tę 
książkę?; 13 Poranek symfonicz­
ny muzyki klasycznej; 14 Pod­
wieczorek przy mikrofonie; 15.30 
Radiowy Teatr dla Dzieci i Mło­
dzieży: „Przypadki Starościca Wol 
skiego” — seria słuch. J. He. na 
wg W. Łozińskiego „Prawem i 
lewem”, „Spadek wołoski”; 16.14 
W dworskiej kapeli; 16.24 Muzyka 
rozrywką 16.30 Konc. chopinow­
ski; 17.01 Poznaj prawdy pozna­
nie; 17.30 Od Bałtyku do Morza 
Czarnego; 18.35 Felieton aktualny; 
19 Teatr PR — „Studio Współczes 
ne”: „Studnia” — słuch.; 20.20 
Mistrzowskie wykonania — mi­
strzowskie nagrania, cz. I. Sław­
ni dyrygenci minionej epoki — 
Artur Rodziński; 21 Wojsko, stra 
tegia, obronność; 21.15 Cz. II — 
Aud. z cyklu: „Gwiazdy, Współ­
czesnych scen operowych”; 21.50 
Cz. III •— Z antologii muzyki chó 
ralnej; 22 Pozn. wiadom. sport.; 
22.10 — Zwycięzcy Międzynar.
Konkursów — John Ogdon — lau 
reat I nagrody Międzynar. Kon­
kursu im. p. Czajkowskiego w 
Moskwie; 22.30 Zespół Dziewiątka 
— Radioforum nr 43: 23 Cz. V _  
Igor Strawiński — Suita z baletu 
„Ognisty ptak”; 23.35 Cz. VI — 
Feliks Mendelssohn Bartholdy — 
Kwartet Smyczkowy Fs-dur op. 12.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4,30, 5.30, 
6.30, 7.30, 8.30, 12.30, 18.30, 21.30, 
23.20.

PROGRAM III; 8.10 Prezentacje

Dar irzcianeckich harcerzy
Na koncie złotówkowym Centrum Zdrowia Dziecka znaj 

duje się obecnie 222 518 199 zł, na koncie dewizowym -2 
6,2 025 dolarów, zaś wartość zadeklarowanych m3teiriałów 
budowlanych, elementów wyposażenia, kosztowności 
ponowanych w Narodowym Binku Polskim, zadeklarować 
nych prac społecznych przekracza 70 min zł (stan na dzień 
23 stycznia 1974 roku).Wiele ciekawych inicjatyw, służących realizacji patrona­tu ZHP nad- Centrum Zdrowia 

wylęgarnie spółdzielni produk cyjnych i kółek rolniczych. Rolę usługową w stosunku do kół gospodyń w powiecie ple- szewskim spełnia wylęgarnia Rolniczej Spółdzielni Produk cyjnej „Nowy Świat”, która dostarcza rocznie około 200 000 piskląt kurzych i 150 000 pi­skląt kaczych. Spółdzielnia kontraktuje w gospodar­stwach indywidualnych jajh wylęgowe. Jest to jedna z form kooperacji z rolnikami, gdyż w zamian spółdzielnia ob rabia swoim sprzętem ich po­la i świadczy inne usługi.Na zdjęciu: pracownica wy lęgami Elżbieta Derbich wyj­muje z aparatów wylęgowych jednodniówki. Pochodzą one z pierwszej w tym roku partii wylęgowej, z której uzyskano 16 400 piskląt. Każda liczba kurcząt jest z góry zamawia­na, a kobiety dopytują się w Zarządzie Spółdzielni o moż­liwość składania dodatko­wych zamówień na pisklęta.(emp)
— magazyn; 8.35 Niedzielne ryt­
my; 9 „Koniec projektu Arka” — 
ode. 20; 9.10 Grające listy; 9.35 
Gdy się mówi A... — aud. public.; 
10 Ork. solistów na Festiwalu 
Newport- 10.15 Ilustrowany Tygod 
nik Rozrywkowy; 11.15 Tygodnio­
wy przegląd prasy: 11.25 Zapo-m- 
niane koncerty fortepianowe Frań 
ciszka Liszta; 12.05 Zrodził ich 
czyn — „Wielka Wojna Wawrzyń 
ca Za«dana” — ode. 2: 12.30 Poe­
ci francuskiej piosenki: 13 Ty­
dzień na UKF-ie: 13.15 Przeboje z 
nowych płyt; 14.05 Peryskop — 
przegląd wydarzeń tygodnia; 14.30 
Joaquin Rodrigo — Concierto de 
Aranjuez — Adagio; 14.45 Za kie­
rownica; 15.10 Rock opera — „Je­
sus Christ Super Star”; 15 30 
„Sprzedana księżniczka”; 15.50 
Zwierzenia prezentera; 16.15 Wszy 
stko o gwiazdąch- 16.35 „Godzina 
miłowania” ■—' śniewa Marek Cre 
chuta z zespołem „Wiem”: 16.45 
Na estradzie grupa „The Stars of 
Faith”; 17.05 „Koniec projektu 
Arka” — ode. 21: 17.15 Mój ma- 
gnetofonU 17.40 „Sen — mura” — 
słuch.; 28.10) Z teatrzyków starei 
Warszawy —j „Czarny kot”: 19.30 
Mini-max — czyli minimum słów, 
maksimum muzyki; 19.05 Rock 
opera — „itewolucja Francuska”; 
19.20 Coś w tym jest' — rozmowa 
o filmach: 19.35 Muzyczna poczta 
UKF; 20 Zabawa czy aktorstwo — 
gawęda: 20.10 Wielkie recitale — 
Gilels w „Mozarteum”; 21.06 Mi­
łości i miłostki Aleksandra Pusz­
kina — „2ona”; 21.26 ł(arnawał
w dyskotece- 21.50 Onera tygodnia 
— K. M. Weber: „Wolny strze­
lec”; 22.08 Śpiewa Sergio Endri- 
go; 22.20 Opowieści prof. Tutki — 
wieczór V; 22.31 Karnawał w dvs- 
kotece: 23 Głos poety — I.udmiia 
Mariańska; 23.05 Od bluesa do 
rhythm and bluesa; 23.50 Grają 
Alboir i Strobel.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8.30, 14, 19, 
22.

IT~~TELE8AHZJA )i
PROGRAM I: 6.30 — TTR — Ję­

Dziecka, wykazali w ostatnim czasie harcerze i instruktorzy Hufca ZHP w Trzciance, w czasie ubiegłorocznych waka­cji zastępy Nieobozowej Akcji Letniej podejmowały Wjeje prac, służących wypracowaniu funduszy na Pomnik _ Szpital Przekazali oni na konto CZD 10 928 zł. W październiku ub roku organizatorzy NAL spot kali się z wicepremierem Jó. zefem Tejchmą. W czasie tej uroczystości trzcianeckim har cerzom — zwycięzcom w ogól nopolskim współzawodnictwie hufców ZHP w Nieobozowej Akcji Letniej — wręczono na prodę w wysokości 20 000 zł. Całą tę nagrodę przekazali oni na k^nto Pomnika - Szpi­tala. W listopadzie ub. roku w hufcu wprowadzono nową sprawność dla zuchów i har­cerzy pod nazwą „CZD”. Zdo,. bywający tę sprawność muszą wykazać s:e znaiomośmą celu budowy Pomnika _ Szpitala oraz szczególną aktywnością w wypracowywaniu funduszy no Centrum.W sumie, od chwili objęcia patronatu przez Związek Har cerstwa Polskiego, tj. od 1 czerwca 1971 roku, trzcianec- cy harcerze wyDracowali i przekazali na konto CZD po- n^d 200 0°0 zł. Tak’m osia«-cić żaden hufiec w P^-ce. (bw)
Uważny Czytelnik. Ma pan ra­

cję kwestionując słuszność tytułu 
„Sądy skracają procedurę postę­
powania” („Głos str. 2 z 7 bm). 
Tytuł, jak wynika zresztą z treści 
informacji, miał brzmieć „Sądy 
skracają czas postępowania”. Prze­
praszamy.

G5-lecia małżeństwaMieszkańcy Gniezna Fran­ciszka i Jan Janiakowie, ob­chodzą rzadki jubileusz 65 lat pożycia małżeńskiego. 89- letni Jan Janiak, który został — jako powstaniec wielkopol ski — mianowany podporucz nikiem, przez 38 lat pracował w kolejnictwie. Jubilaci, bę­dący pradziadkami dla prawnuków, cieszą się 4°/; rym zdrowiem i są również obecnie stałymi czytelnikami „Głosu”, wiernymi naszemu pismu od pierwszego numeru.Redakcja składa Jubilatom serdeczne gratulacje. (z)
zyk polski 1. 29; 7 — TTR " 
mia 1. 30; 8.05 — Z serił Rot,“ 
Straussów film prod. TV ang. o® • 
II pt. „Emilia” (kolor); 9 "J,.!. 
szkół — Geografia kl. V 
kany i trzęsienie ziemi; 9.30 
my z Marlena Dietrich — 
„X-27”- 11.05 — Dla szkół — 
grafia kl. VIII — Gospodarka * 
stralii: 12 — Narciarskie Misu 
stwa Świata w konkurencjac 
pejskich (slalom gigant kobiet) ' 
lor) z Saint Moritz; 14 — 
Chemia 1. 1 „Pierwiastki chem 
ne i układ”; 14.40 — TTR - 
zyk polski 1. 2 — „Kronika „ 
Anonima”. „Pieśń o Roiano 
15.10 — Z koszar i poligonów; 1’- 
Redakcją szkolna zapowiada^ 
— Telewizyjny Informator WJ ■ 
niczy; 16 — Dziennik (k^lou1 bll 
— Dla dzieci ..Bajka o diablę 
telce” film prod. NRD ( ”r0. 
16.30 — „Kifaru — czarny n®’ 
żec” — fi'm dok. (kolor)! 17prZv

Str. 12 - GŁOS - 9 II 1974

Nie tylko dla nań- 17.50 — 
pominamy. radzimy 17.55 ■
rii „Rodzina Straussów” "* „ja» 
prod. TV ang. ode. II Pt- ”Ekllitu- 
(kolor)- 18.45 — Pegaz mag. c 
ralnv (kolor): 19.20 — 
„Dziwne Przvgor1v Koziołka ■ 
ka” (kolor); l".3O — Monimr ’ 
lor): 20.15 — Filmy z Marlena 
tiich — film pt. „X-27”5 ^ni?r' 
Dziennik (kolor): 22 05 — 3
reż. Ryszard Kubiak (kolor)- 
Wiadom. sport, oraz kronika 
ciarskich Mistrzostw Świata 
ko-nkurencjach alpejskich 
łom kohiet (kolor); 23.20 — •• 
nissima” włoski progr. ro^r)

1 PROGRAM li: 17.55 —.
nauki — prof. dr Igor Ki«ie ' 
— „Szukamy gwiazdy” 
czechosł. (kolor)- 19.20 — jo.l5 
noc: 19.30 — Monitor ik0,0’2Lr?'’’ 
— „Rok pełen muzyki” p /jl.’5 
rozrywk. prod. NRD (kolor)- 
— „Planeta Ocean” (kolo 
pop.-nauk. nrod. radź.: 22- * 
godziny (kolor): 22 25 — jfjd-
mencita t ozade — skrz.yn-c , 
piny): 22.55 — Program drugi 
ponujfc.


